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Pierwszy dzień Sejmu,
Wcześniej, niż zwykle zaczęli się schodzić po­

słowie, napełniając nie salę, ale piękne krużganki 
klatki schodowej w sejmowym gmachu Ożywiona 
dyskusya w różnych grupach i kółkach — oczywiście 
nie o czem innem, tylko o nieszczęsnych wypadkach 
w Kasie oszczędności i i cli konsekwencyacli. Wszyscy 
pytają, jakie wnioski w tej sprawie wejdą na stół 
Izby sejmowej — czy to będzie przedłożenie rzą­
dowe, czy sprawozdanie Wydziału krajowego — czy 
kraj ma obejmować gwarancję wkładek — jaki bę­
dzie dalszy zarząd i organizacya Kasy i tp. Wresz­
cie dowiadują się, że o godz. 5 popołudniu ma się 
odbyć w tej sprawie u namiestnika konferencja in­
formacyjna, do której będą zaproszeni posłowie 
z wszystkich stronnictw i że dopiero po tej kon- 
ferencyi nastąpi stanowcza decyzya kół kompeten­
tnych.

Godzina 1172 — sala sejmowa zapełnia się. 
Po słowie zebrani w większym niż zwykle komplecie. 
Prócz żal ufnej wzmianki o dwóch zmarłych posłach, 
zresztą posiedzenie ma charakter ta k i , jak gdyby 
nie było żadnej przerwy w naradach Sejm u— i jak 
gdyby w ostatnich czasach rnc nadzwyczajnego nie 
było zaszło. Pierwsze czytania sprawozdań Wydziału 
krajowego z odsyłaniem ich do komisyj — pierwsze 
czytania waioskó\v poselskich, między którymi zaj­
mujący był treściwy zarys bistoryi krakowskiej 
szkoły sztuK pięknych, dany przez posła Zolla, przy 
motj wowaniu wniosku o zamianę szkoły na akade­
mio — zatwierdzenie wyboru trzech nowych posłów, 
wreszcie tak zwana w Sejmie „cicha msza“, t. j. 
odczytywanie z trybuny szeregu wniosków w spra­
wach ro.ytniczych,- tak cichym głosem, że nawet nikt 
ateban; cego nie próbuje. I  już miało się posiedze­
nie skoiuzyć aez żadnej sensancyi — gdyby się o 
nią nie >yl postarał poseł Okuniewski, występując 
z interpelacją m marszałka w sprawie Kasj oszczę­
dności

Dr. Okuniewski ciekaw był dowiedzieć się, w ja ­
kim charakterze marszałek interweniował we Lwowie 
i w Wiedniu w sprawie Kasy oszczędności? Odpo­
wiedź bardzo prosta: w charakterze obj-watela. po­
stawionego na czele samorządu kraju —- któremu 
przecież żadna sprawa krajowa obcą ani obojętną 
być nie nmże i nie powinna — a który też jako 
marszałek może w tak trudnej dla kraju chwili zna­
leźć i duradzio środki zapobieżenia większemu złemu. 
Drugie zapytanie było już bardziej uprawnione i ści­
słe: co marszałek w sprawie tej uczynić zamierza? 
na co oczywiście w tej chwili odpowiedź jeszcze nie 
była możliwa, skoro ostateczne ułożenie projektu za- 
kżnem uczyuiono od poprzedniego zetknięcia się 
z wybitniejszymi reprezentantami kół sejmowych. 
Ale już zgoła śmiaszne było ostatnie zapytanie, od­
noszące się do tego, iż marszałek krajowy, prezy­
dent i W i ceprczy dem apelacji i wiceprezyden sądu 
krajowego, należą do towuu ,:ystw7a lva,sy oszczędności.

szelk ie  p raw ą  zastrzeżone .

S7 ZASZUMI LAS!
Pow ieść współczesna w  trzech częściach

przez
J Ó Z E F A  M A S K O F F A .

— Cóż znowu?
— Naturalnie. Żadna praca człowieka nie 

hańbi. Bo — może wy nie wiecie, (tu zwrócił się 
do Leona), że ja  właśnie jestem ten, który w ó z e k  
w H a l l a c h  wo z i ł .

Ostatnie słowa wymówił z tak komiczną 
pychą, że aż Leon zdziwiony podniósł głowę.

— Tak, tak! — ciągnął dalej Farbach — 
przyszły na mnie złe chwile, nie było nanie co jeść, 
więc zrzuciłem pychę z serca i temi oto rękami' wo­
ziłem przed halami wózki z jarzynam i!

Wyciągał ręce — małe, chude, z zakrzywio­
nymi palcami i wtykał je  teraz przed nos Leona. 
Z całej jego małej figurki bila aż luna pychy z he­
roicznego według niego postępku.

— Bo tc inni, to mają zasady tylko w gębie! — 
mówił ironicznie — ale ja  mam je w rękach. Co? 
Dałem dowód, że się pracy nie ulęknę — no — 
i nie nlękłem. I to jakiej pracy! Wózek wozić i to 
w biały dzień... co?

— - Czy me mogliście rzeczywiście wziąć się do 
iui* î orscyr* zapyta 1 Lnvi\

P. Okuniewskiemu wydaje się to niezgodnem z ich 
urzędowem stanowiskiem. Aieź Kasa oszczędność.’ 
jest instytucyą, nie obliczoną na zyski, tantyemy, 
dywidendy — ona swoje zyski rozdziela między hu­
manitarne zakłady — i żaden z członków towarzj’- 
stwa Kasy oszcz. nie jest osobistym interesem z Kasą 
związany. Więc tu chyba o kolizyi stanowisk mowy 
być nie może.

To też cały Sejm był po stronie marszałka,, 
kiedy powołując się na regulamin, zawezwał posła 
Okuniewskiego do wniesienia interpelacji na piśmie 
z 15 podpisami.

* **
W  obradach Sejmu zaszła zaraz dwudniowa a 

może i trzydniowa pauza — z powodu braku mate- 
ryału gotowego do „drugiego czytania“. Ogromny 
matcryał dostarczony przez Wydział krajowy na 
trzydniowej grudniowej sesyi, znajduje się w komi- 
syach, które oczjTwiście podczas przerwy obradować 
nie mogły. Jeżeli jednak referenci w tjTm czasie 
rozpatrzyli się w przydzielonych im sprawach, to ko- 
misya mogłaby rychło Sejmowi przedmiotu do obrad 
dostarczyć. Najważniejsza na razie spiawa Kasy 
oszczędności, zapewne już na najbliźszem posiedze­
niu Sejmu będzie w pierwszem czytaniu wniesiona. 
Zajmuje ona tak dalece uwagę wszystkich posłów 
i klubów — że pragnąć należy szybkiego jej zała­
twienia, ażeby inne sprawy raźniej z miejsca ru­
szyć mogły.

** *
Zamieściliśmy wczoraj krótkie sprawozdanie 

z sejmowego klubu demokraty cznego polskiego. Na 
śmieszną wiadomość Kurjera Lwowskiego o rzeko- 
mem rozbiciu się klubu —^  posiedzenie wczorajsze 
najlepszą jest odpowiedzią. Ani me odbyta się — 
jak S u r  jer  doniósł — żauna narada w przeddzień 
Sejmu nad rozwiązaniem klubu!, ani też żaden czło­
nek klubu z niego nie wystąpił. Po „secesyi11 klub 
liczył 18 członków — po złożeniu mandatu przez p. 
Szczepanowskiego liczy ich 17 — i z wyjątkiem 
posła Goldmana, który do klubu należy, ale z powo­
du zdrowia nie mógł dosiedzieć wczoraj do końca 
posiedzenia Sejmu, zresztą w s z y  s cy bez wyjątku 
byli na klubie, brali udział w obradach i uchwałach 
i nikt ani o wystąpieniu z klubu, aui o rozwiązywa­
niu gu nie wspomniał. Trzeba bardzo buinej wy­
obraźni, żeby między wypadkami z Kasą oszczędności 
a klnuem jako takim, jakikolwiek związek upatry­
wać. Ani losy przedsiębiorstwa p. Szczepanowskiego 
mi sprawa Kasy, nie mogą wywierać wpływu na 
dalsze istnienie klubu, który jest stronnictwem po- 
l i  t y c z  ncm,  niezależnem od zajść na polu finanso- 
wem i ekonomicznem i nie ma powodu abdykowan”i, 
ani na rzecz konserwy, ani na rzecz radykalizmu.

A przy sposobności — jeszcze jedno zastrze­
żenie. Kilkakrotnie nazywano Słowo Polskie organem 
klubu demokratycznego — a Knrycr to znowu po­
wtórzył- Otóż ponownie i stanowczo zaprzeczyć mu­
simy — zgodnie z tem, cośmy już w roku 1897 do

— To już moja rzecz! — odparł Farbach, wy­
krzywiając usta.

ł po chwili wyzywająco dodał:
— Żadna praca nie lianbi!
Lecz nikt nie miał ochoty mu przeczyć — 

i Mazia, chcąc odwrócić rozmowę, zapytała:
— Gdzież teraz mieszkacie?

. . A no--- u Barumzwajga. Ale un, egoista,
mówi, że mu przeszkadzam w przygotowaniach do 
egzaminu i nie chce, ażebym w jego pokoju przyj­
mował swoich przyjaciół. Nie sa to diuki i arcyksią- 
źęta, ale uczciwi ludzie i niejednemu z nich Barum- 
zwajg nie vart butów czyścić!

I nagle, bez żadnej widocznej przyczyny, ude­
rzył się v. piersi i krzyknął falsetem:

A ja  moją czamarkę z dumą noszę!
 ̂ Znów zapukano do drzwi i weszła teraz Wił-, 
hel minka, a Leonowi zrobiło się zaraz jaśniej i prze- 
strzeniej na duszy.

Tak mi smutno w domu — zaczęła, — że 
musiałam przyjść do was... choć każde przejście obok 
drzwi tamtego mieszKania powiększa jeszcze mój 
smutek.

Niemniej jednak z wdzięcznym uśmiechem po­
dał? rękę Leonowi, Farbachowi skłoniła się lekko, 
z Mazią przywitała się w szablonowy sposób.

Lecz Farbach wysunął się znów na plan pier­
wszy i nie dając nikomu przyjść do słowa, „gadać11 
zaczął.

—■ Wiecie... nowina... Stroński, no... ten z Ge­
newy, nosi się z zamiarem przeniesienia do Paryża. 
Ale to jeszcze nic. Ja  wam co powiem. On eh ie za-,

redakcyi oświadczyli — jakoby Słoioo Polskie byłn 
o r g a n e m  jakiegokolwiek stronnictwa lub sejmowe­
go klubu. Jesteśmy od wszelkich klubów niezależnem, 
polskiem, demokratycznem pismem.

Niecli to Kuryer i tow. raz na zawsze przyjmą 
do wiadomości.

Fundusz 5 karbkowski.
Smutny stan fundacyi St. lir. Skarbka spowo­

dował w ostatnich dwóch ses.yach sejmowych ob­
szerna i ożywioną dyskusyę i szereg uchwał, pole­
cających Wydziałom krajowemu przedsięwięcie sku­
tecznych środków ku naprawie złego. Na pierwszem 
po przerwie posiedzeniu Sejmu z dnia 20-go b. ltl. 
rozdano posłom sprawozdanie Wydz. kraj. o stanie fun­
dacyi w r. 1898 — z którego przekonywamy się, z juk 
wielkiemi trudnościami ma Wydział krajowy do wal­
czenia, ażeby zarząd fundacyi na lepszą naprowadzić 
drogę. Są pewne drobne zmiany na lepsze — po do­
konanej zmianie w osobie syndyka, którym od 1 
lipca 1898 r. został dr. August Łoziński, można się 
spodziewać wiele, ale w ogóle daleko jeszcze do 
tego, żeby stan fundacyi i utrzymywanego przez 
nią zakładu w Drohowyżu nazwać można zadawa­
lającym Takie przynajmniej wrażenie odnosi się ze 
sprawozdania Wydziału krajowego, które w możliwie 
krótkiem streszczeniu podajemy

W ciągu roku 1898 przeprowadził Wydział 
krajowy dwukrotnie komisyjną l u s t i a c y ę  Z a ­
k ł a d u  s i e r o t  i s t a r c ó w  w D r o h o w y ż u .  
Celem pierwszej lustiacyibyło zbadanie wewnętrzny cli 
stosunków w ogóle z powodu rozszerzonych wieści 
o rzekomej propagandzie antispołecznej między wy-

u-ukami Zakładu. Komisja stwierdziła bezzasad­
ność pogłosri, uznała jednak potrzebę o d d z i e l e ­
n i a  p r e b e n d a r y u s z y  od w y c h o w a n k ó w ,  
aby iie możności utrudnić komunikację starców 
z chłopcami, która na wychowanie tych ostatnich ko­
rzystnie oddziaływać nie może. Jakkolwiek gruntowna 
sanacya obecnego stanu rzeczy, głównie z powodów 
finansoivej natury, na razie okazała się niemożliwą, 
to jednak na żądanie Wydziałn krajowego wydano 
przynajmniej zarządzenia, utrudniające scykame się 
prebendaryuszy z chłopcami.

Zadaniem drugiej komisji, odbytej przy udziale 
znawców fachowych było zbadanie obecnego s t a n u  
n a u k i  w s z k o l e  r z e m i o s ł  i w a r s z t a t ó w '  
droliowyskicn liczni tat tego badania złożony jest 
w aktach Wydziału krajowego w cennych memorya- 
łach pp. ekspertów, które obok spostrzeżeń poczy­
nionych, zawierają oraz projekty reform w szkole i 
warsztatach. O zrealizowaniu tych projektów, ani 
nawet o bliższem icli rozpatrywaniu, niestety, mowy 
być me może, jak długo dotychczasowe prowizoryirm 
tak w kierownictwie warsztatów, jak i w nauce ry­
sunków teclinicznymli uchylouem nie zostanie.

Sejm polecił Wydziałowi krajowemu, aby przez 
rzeczoznawców zbadał sposób administrowania i s t a n

łożyć tu wy dawnictwo peryodyczne, a nawet to bę­
dzie nie wydawnictw®, a le 'prosty dwutygodnik. On 
powiedział, że to będzie dopiero yylaściwy, partyjny 
organ. Będzie się nazywać Hajnał, czy Sygnał, czy 
coś... nie wiem dokładnie.

W pokoiku zapanowało milczenie. Farbach, rad 
z uczynionego wrażenia, podjął znowu

— Stroński ma podobno fundusze.
— żkąd? — spytała Wilhelminka.
— Hm! to już jego rzecz... do tego on ma 

głowę na karku.
Leon bardo spojrzał na mówiącego.
— U nas są też fundusze — wyrzekł powoli 

i douitme — ja  także ureguluję daty wydawnictwa 
i zmienie je na peryodyczne pismo.

I po chwili dodał z pewnem rozdrażnieniem 
w głosie:

—-- T nie radziłbym się zbytnio entuzyazmować
dla takich panów7 Strońskicli, których prograń przed­
stawia się więcej, mż niejasno!

Farbach aż porwał się z miejsca, tak go wia­
domość o „funduszach11 oślepiła.

— Mnie weźmiecie za stałego współpracowni­
ka ? co ? nalegał nayvalnie — ja mam już zaczęty
artykuł o stanie umysłowym proletaryatu paryskiego 
Gdy woziłem wózek w Hallach, studyowałem wów­
czas stan inteligencji moich wózkowych kolegów7- 
Bardzo mam ciekawre studyum

Być może! — odrzucił Leon — lecz ten 
temat nie nada się dla mego pisma. Nam trzeba bę- 
azie co innego.

— Ale ja  mam, mam... całe stosy! — zaczął
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g o s p o d a r s t w a ,  s z c z e g ó l n i e  l e ś n e g o ,  w ma­
jątkach, należących do fundacji Skarbkowskiej, a 
w razie stwierdzenia dewastacji spowodował n wła­
ściwej władzy zaniknięcie dotkniętych dewasLacyą 
przestrzeni lasowyeh.

Oelem wykonania tej uchwały postanowił Wy­
dział krajowy przepi owadzie lustrację majątków fun­
dacji skarbkowskiej przez dwie oddzielne komisje, 
z których jedna powołaną została do zbadania go­
spodarstwa rolnego, — druga zaś gospodarstwa le 
śnego.

Na przewodniczącego obu komisyj upiosil Wy­
d z i a ł  krajowy p. Klemensa Torosiewicza. W skład 
komisyi dla zbadania gospodarstwa rolnego weszli, 
prócz p. Torosiewicza, p. Oskar Schnełł, oraz wyzna­
czony przez Kadę administracyjną fundacji delegat 
p. .Mieczysław Onyszkiewicz, wreszcie p. Tadeusz 
Langie, dyrektor dóbr fundacyjnych, ten ostatni 
w charakterze informacyjnym. Do komisyi, mającej 
zlustrować lasy fundacyjne, powołał Wydział krajo­
wy dwóch znawców fachowych, a mianowicie: p. An­
toniego Rumuńskiego, zarządcę lasów funduszowy cli 
w Winnikach i p. Kazimierza Achta, lustratora la­
sów i dóbr skarbowych. Wyznaczenie trzeciego zna­
wcy fachowego pozostawił Wydział krajowy kurato- 
ryi fundacji Skarbkowskiej, która delegowała ze swej 
strony p. Zygmunta bemiauowskiego, profesora kra- 
jnwej szkoły gospodarstwa lasowego we Lwowie. De­
legat fundacyi bierze udział w komisyi tylko w cha­
rakterze informacyjnym.

Czynności komisyjne są na ukończeniu.
Oddawua pożądana zmiana statutu organiza­

cyjnego Zakładu Drohowyskiego i instrukcji dla ku­
ratora i Rady administracyjnej opóźniała się z po­
wodu opozycyi Rady administracyjnej przeciw przy­
znania W ydziaiowi krajowemu prawa zatwierdzania 
nominacji i oddalania funkeyonaryuszów centralnego 
Zarządu fundacyi. Wydział krajowy uzyskał w tym 
kierunku częściowe tylko ustępstwo ze strony Rady, 
która przyznała mu prawo zatwierdzania nominacji 
i oddalania dyrektora dóbr. t. j. najwyższego urzę­
dnika centralnego zarządu fundacyi.

Wydział krajowy, nie widząc na razie możności 
przeprowadzenia w całości swych żądań, nie zrzeka­
jąc się jednak bynajmniej dalszych usiłowań, celem 
przeprowadzenia i cli w przyszłości, przesłał projekty 
zmian dokumentów fundacyjnych namiestnictwu 
z wnioskiem na zatwierdzenie, puczem namiestnictwo 
oznajmiło odezwą z 9 listopada b. r. 1. 98.701, że 
po wprowadzeniu do projektów kilku drobnych zmian, 
pizeważnie łormalntj natury, zatwierdzenia swego 
nie odmówi.

Z powodu znacznych zaległości w czynszach 
dzierżawnych z dóbr fundacyjnych, jakie wykazało 
zaniknięcie rachunkowe za rok 189G, powziął Wy­
dział krajowy w roltu zeszłym i zakomunikował ku­
ratorowi fundacji postanowienie odmówienia absolu- 
toryuwj za rok 1897 w razie, jeżeliby po koniec tego 
roku wszystkie zaległości czynszów dzierżawmych, 
z wyjątkiem tych, które dawmejszcini uchwałami 
Rady administracyjnej na raty rozłożone zostały, nie 
były w zupełności umorzone.

Wskutek tej uchwały, Rada administracyjna 
fundacyi zajęła, się bliższem rozpatrzeniem sprawy 
i uregulowaniem rachunków' z dzicnżawcami, którym 
przyznała, pewne konieczne ulgi.

Z końcem listopada 1898 r. stan zaległości 
tych czynszów przedstawiał kwotę 8.737 zł. 7u ct. 
że zaś w miesiącu grudniu przypada termin płatno­
ści nowej raty czynszu dzierżawnego z wszystkich 
folwarków z wyjątkiem Żydaczowa, przeto stan za­
ległości z końcem roku 1898 wzrósł do kwoty 19.392 

91 et., która przedstawia około 83%  całorocznej 
tennty dzierżawnej. Wydział krajowy wezwał kura-

Farbach, lecz Leon go nie słuchał. Km niemu po­
deszła Wiłlielmiuka i cała. rozpromieniona pytać za­
częła :

— Jakto? naprawdę? znalazłeś pan fundusz? 
Ależ z pana czarodziej... Pan ratujesz honor partyi, 
pa.n jesteś naszym zbawcą... naszą dumą... naszą 
chwałą...

Leon skromnie schylał głowTę. serce kołatało 
mu radośnie, a już mało piersi nie rozsadzild, gdy 
Wiihehmflkti dodała:

— Naprawdę! Pan mi... Imponujesz!
On! — jej! — \łeż  te słowa olśniły go tak, 

że czuł, iż w tej chwili nie cofnąłby się przed przy­
jęciem pomocy pułkowniku za żadne skarby świata.

Wreszcie — nietylko zrównał się z nią, ale — 
imponować jej zaczynał!

Nadeszli jeszcze Barumcwajg i Jaskulska. Już 
, taki był teraz zwycza j zbierania się co wieczór w po­

koiku Mazi. Kiedy ci ludzie się uczyli, kiedy czy­
tali — kiedy przygotowywali się, to było prawdzi­
wie zagadką.

Barumcwajg i Jaskulski, powiadomieni przez 
Farbach! o znalezieniu muduszów, gorąco uścisnęli 
dłoń Leona i dziękowali mu w imieniu sprawy. T tak 
Leon uwikła! się prawie bezwiednie w siec zobowią­
zań, które teraz dopełnić bądź co bądź musiał. Ina­
czej czułby się zniesławionym w oczach tych wszyst­
kich ludzi.

Dokąd ftai otaczali go zwartem kołem, dokąd

tora, aby zarząuził bezzwłoczne ściągnięcie zaległo­
ści czynszowych z ostatniego półrocza i o rezultacie 
zdał sprawę w terminie po dzień 1 marca b. r.

Ale oprócz zaległości z folwarków fundacyj­
nych, istuieje jeszcze cały szereg zaległości z po­
mniejszych nieruchomości fundacyjnych, jak to: do­
mów karczem, młynów, tartaków, łąk i t. ]>., które 
razem z zaległościami z tolwarków objęte są w za­
mknięciu rachunków em za, r. 1897 w rubryce V. 
„Dobra ziemskie11. Ponieważ co do niektórych pozy- 
cyj zachodzi obawa, czyli z powodu przedawniania 
nio stały się nieściągamemi, ponieważ dalej wykaza­
ną jest między innemi b e z  ż a d n e g o  w y j a ś n i e ­
n i a  i w y t ł u m a c z e n i a  z a l e g ł o ś ć  z a p o b r a n e 
z ł a s o w  f u n d a c y j n y c h  d r z e w o  o p a ł o w e  
w s u m i e  14.094 zł. 99 ct., p r z e t o  W y d z i a ł  
k r a j .  o d m ó w i ł  z a r z ą d o w i  f u n d a c y i  u d z i e ­
l e n i a  a b s o l u t o r y u m  z r a c h u n k ó w  z a r .  1897, 
zażądał wyczerpujących objaśuień a zaiazem ozrmj 
mii, ze dopóki n a l e ż y  tość za sprzedane drzewo wr ca­
łości gotówką do kasy fundacyjnej złożoną nie zo­
stanie, dopóty o udzieleniu absolutoryum mowy być 
nie może.

Na powyższe wezwame przedłożył kurator ra­
port nowego syndyka fundacyi, według którego z ogól­
nej sumy zaległość' z pomniejszych nieruchomości 
fundacyjnych, o ile pochodzą z lat dawniejszych, aż 
po koniec r. 1895, w kwocie 15.720 zł. 20 ct., spła­
cono 2.288 zł. 84 ct. Odpisano 4.795 zł., nieściągal­
nych z p o w o d u  p r z e d a w n i e n i a  jest 1.533 zł 
wątpliwych 2,620 zl., pozostaje więc reszta 7.476 zl. 
22 ct., która znajduje się w toku ściągnięcia.

W  sprawie zaległości za. sprzedane drzewo z la­
sów fundacyjnych, przyrzekł kurator przedłożyć 
wkrótce osobne sprawozdanie.

Zaległości czynszowe z gmachu teatralnego 
z dawnych lat wynoszą z końcem r. 1898 G.5u8 zł. 
10 ct.

Zdaniem syndyka fundacyi, pewna i to z n a ­
c z n a  część tej kwoty bedzie musiała być odpisaną 
z powodu nieściągalność1, co do reszt_\ pretensji 
kroki sądowe są w toku. Wydział krajowy oznajmił 
kuratorowi, że będzie on odpowiedzialnym za straty, 
jakie fundacya poniesie z p o w o d u  z a n i e d b a n i a  
w w ł a ś c i w y m  c z a s i e  k r o k ó w s ą d o w y  c h 
p r z e c i w  d ł u ż n i k o m.

W sprawie obsadzenia posady naczelnika war­
sztatów w Drohowyżu i posady nauczyciela zawodo­
wych rysunków, Wydział krajowy spotyka się z trud­
nościami z dwóch stron: z zamiłowaniem kuratora 
w prowizoryach i z istotnym brakiem kandydatów, 
bo nie łatwo znajdzie się człowiek dobrze ukwalifi-
priwany, któryby ebciał się narazić nu to, by musiał 
podlegać tak kapryśnym rządom.

O sprawie warsztatów i o projekcie komisyi 
znawców, do Drohowrża wydelegowanej, ażeby nau­
ka warsztatowa tamże, tj. specjalna szkoła rzemieśł- 
nicza-Nyraz z warsztatami, była oddaną pod bliższą 
opiekę Wydziału krajowego i jego organową a tom 
samom, aby stosunki w tej szkole z korzyścią dla 
zawodowego wykształcenia młodzieży zostały bar­
dziej ustalone i więcej zbliżone do dzisiejsz, cli wy­
magań szkół zawodowych — jużeśmy obszerniej 
w Słowie Polskimi pisali.

Wydział krajowy odpowiedział kom,sj i, że sta- 
dyum, w jakiem poruszony przez nią pro^kt obecnie 
się znajduje, nie może triu posłuży.: za punkt wyj­
ścia do dalszego traktowania tej sprawy. Choćby bo­
wiem nawet zrealizowanie tego projektu dało się 
pogodzić z obowiązującym fundację Skarbkowską 
aktem fundacyjnym, to przecież nie mog]ob\ ono na­
stąpić bez zgody kuratora i Rady administr iryinej. 
Te czynniki należałoby przeto przedewszystk.em po­
zyskać dla myśli nowej organizacji szkoły rzemieśl-

czul na sobie roziskrzony wzrok Willieiminki, sły­
szał szelest dziękczynnych słów i miał prażenie, że 
stoi na jakiejś wyżynie po nad wszystkich i wszyst­
ko — do tej chwili nie zdawał- sobie sprawy z tego 
położenia. Lecz gdy znalazł się na ulicy sam jeden 
i szedł coraz wolniej pustymi płacami i ulicami Pa­
ryża, ogarniał go przestrach przed tern, co zrobił 
i do czego się zobowiązał- Zdawało mu się, że ktoś 
mu zarzucił stryczek na szyję i dusi go, ciągnąc 
w przepaść.

Nazajutrz w kantoize znalazł list, wysłany 
miejską pocztą i zaadresowany do niego. Otworzył 
go z jakimś gorączkowym niepokojem. Był to list 
jednego z Polaków, zamieszkałych w Paryżu i trzy­
mających się na uboczu od wszystkich „partyi11, roz­
dzielających kolonię na całe masy nienawiuzących 
się części. Pdak ów. nazwiskiem Zagórską"propo­
nowali Leonowi lekcje języka polskiego w swym do­
mu, ofiarowując mu z a  to o O  Ir. miesięcznie.

— Mówisz pau tak .pięknie — pisał on — że 
mnie porwałeś, bo taką jak pan, rozumiem młodzież 
i pragnę, aby moje dzieci miały ten sam zapał i mó­
wiły tak pięknie, jak pan!

U st cały był pisany trochę egzaltowanym sty­
lem, ale Leon, doczytaw szy go do końca, uczuł stra­
szne uczucie ulgi i zdawało mu się, że już jest 
w przedeniu wydobycia się z Więzienną w którem od 
długiego czasu się znajdował.

Za chwilę wszedł Kręćki i me przywitawszy
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niczej, a w razie osiągnięcia zasadniczej ich zgody, 
omówić i ułożyć z mini szczegóły ewentualnego ukła­
du, głównie zaś wysokość subwencyi rocznej, z fun­
duszu krajowego na utrzymanie szkoły płacić się 
mającej, a z drugiej strony zakres uprawnień, ja- 
kieby w zamian za subwencję zarząd fundacyi go­
tów' by l przyznać Wydziałowi krajowemu.

W sprawie obsadzenia wakującej posady na­
uczyciela rysunków technicznych, spotkał się Wy­
dział krajowy z faktem, że do budżetu na rok 1898 
nie wstawiła kuratorya żadnego kredytu na płacę 
tego nauczyciela. Na ponawiane wr tej sprawie za­
pytania i wezwania ze strony' Wydziału krajowego, 
odpowiedział kurator, że po ustąpieniu pomocnika 
majstra ślusarskiego, który prowizorycznie pełnił 
funkcje nauczyciela rysunków technicznych i wywią­
zywał się 7  przyjętych obowiązków z pożytkiem dla 
zakładu, powierzono tę czynuość czeladnikowi sto­
larskiemu, a zarządzenie to - Rada 'administracyjna 
przyjęła do wiadomości. Z tego powoda nie umie­
szczono w preliminarzu na r. 1898 osobnej płacy na 
nauczyciela rysunków, a f u n d a c y a  z a o s z c z ę ­
dzi ł a.  w t e n  s p o s ó ł i  p o t r z e b n y  na  t e n  ce l  
wy da, t ek.  „Jeżeli jednak, dodał kurator, w ciągu 
roku okaże się niezbędna potrzeba, to na rok m - 
stępny polecę dyrekcji wstawić ten wydatek w bu­
dżet i przedłożę Radzie administracyjnej do de­
cyzji

Na to Wydział krajowy d. 20 maja 1898 we­
zwał kuratora fundacyi, aby bezzwłocznie poczynił 
kroki w celu obsadzenia tej posady w ciągu lata 
1898 a gdy kurator zasłaniał się brakiem kandyda­
tów, Wydział krajowy pismem z 31 maja 1898 we­
zwał go, aby niezależnie od kroków czynionych pry­
watnie, r o z p i s a ł  b e z z w ł o c z n i e  k o n k u r s  na 
posadę uauczyrciela rysunków technicznych, a termin 
cło wnoszenia podań wyznaczył najdalej po dzień 15 
jipca tak, aby posada przed 1 września 1898 nada­
ną i objętą być mogła. Wydział krajowy zaznaczył 
przytem, że musi nalegać na rychłe obsadzenie tej 
ważnej posady, tein ważniejszej obecnie, gdy także 
posada naczelnika warsztatów jest nie obsadzoną, 
skutkiem czego wykształcenie zawodowe wychowan­
ków znajduje się w warunkach wprost anormalnych

Mi mo to k o n k u r s  n i e  z o s t a ł  r o z p i s a ­
ny, a kurator pismem z 3 września z. r. oznajmił, 
że Rada administracyjna na posiedzeniu z dnia 1 
sierpnia z. r. uchwaliła polecić wykładanie rysunków 
technicznych „za osobnem wynagrodzeniem po 10 zł. 
miesięcznie, non o przy jętemu p r e b e n d a i y u s z o -  
wi  p. Kruszyńskiemu, który ma odpowiednie do te­
go kwalifikacje".

Tej u c h w a ły  . fłady administracyjnej Wydział 
krajowy nie przyjął do zatwierdzającej wiadomości 
i oznajmił to kuratorowi pismem z dnia 8 listopada 
1898, podnosząc, że jeżeli ze wzgiędu na zacnodzą- 
ce trudności w wyszukaniu odpowiedniego kandydata 
na posadę naczelnika warsztatów, zgodził się na ra­
zie na obecnie istniejące prowizoryum i w myśl 
uchwały Rad.y administracyjnej z 1 marca z. r. w po­
rozumieniu * krajową komisją dła spraw przemysło­
wych czyni właśnie starania, zmierzające do zape­
wnienia szkole rzemieślniczej odpowiedniego kiero­
wnictwa i rozwoju, t" z drugiej strony musi stano­
wczo zaznaczyć, że nie widzi żadnego powodu, dla- 
czegoby także posada nauczyciela rysunków techni­
cznych miała być tylko prowizorycznie obsadzoną. 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że me brak w kraju 
kandydatów ukwalifikowanych do tej posady, jeżeli 
ona tylko odpowiednio udotowaną zostanie. W tej 
imerze nif należy się kierować źle zrozumianą 
oszczędnością, ale mając na względzie, że wykształ­
cenie wychowanków’ zakładu na dobrych rzemieślni­
ków', jest głównym celem fundacyi, a ceiu tego bez

się z Leonem, w kapeluszu i rękawiczkach po kan­
torze chodzić zaczął. ''

Wreszcie stanął przed biurk:em i zapytał stłu­
mionym głosem, nie patrząc na Leona:

— Czy to prawda, że pan tu do kantoru co noc 
przychodzisz ?

aukkolwiek glos Kręekiego był cichy, jednak 
Leonowi krew nabiegła do głowy.

Od wczoraj tak był przejęty własna wielkością, 
że ta indagacja -starszego'1 podrażniła' w nim jego 
Wygórowaną ambicję.

— Któż to panu mówił? — zapytał z ironią-
— Konsierżka ! . -
— Powinienem był się domyśleć ■ tego... Pan 

masz ładne źródła  do zaczerpyw aD ia  wiadomości
— Kręćki brwi zmarszczył i teraz juz głośno 

bez żadnych ogródek zapytał-
— Co pan robisz nocami w Kantorze <
— Co mi się podoba.
— To nie jest odpowiedź !
— Jakiem prawem żądasz pan innej?
Kręćki postąpił kilka kroków.
— Prawem zwierzchnika, rozumiesz pan! Ja  

odpowiadam przed Kwiatkowskim za pana. Chcę wie­
dzieć, do jakich celów używasz pan kantoru!

W Leonie zakotłowało.
(C. d. n.).

Rlaw, cylindry, rękawiczki,koszule, kołnierze, inanszety, krawaty [  B f iR C H A Y S !. ,  lL c .
fctfc#1'' poleca M agazyn nowości "T*§ Lwów, róg ul. Jagiellońskiej i Trzeciego Maja



„SLOW O POLSKIE" Nr. 45 z dnia 22 lutego 1899. 3
i

należytej nauki rysunków techniczny cli, dopiąć nie 
można, postanowić, że dla tej ważnej posady musi 
koniecznie być pozyskaną siła odpowiednio ukwalifi- 
kowana, podwyższyć dotychczasową zbyt szczupłą 
'dotacyę i w ogóle ustanowić warunki, któreby ludzi 
zdolnych i fachowo wykształconych mogły zachęcić 
uo ubiegania się o tę posadę. Zalecając kuratoro­
wi z całym naciskiem, aby tą ważną sprawą się za­
jął, wezwał go Wydział krajowy, aby w każdym ra­
zie najdalej do końca listopada 1898 r. konkurs na 
posadę nauczyciela rysunków technicznych rozpisał.

Na tem streszczenie sprawozdania kończymy, 
opuszczając sprawy pomniejsze. Do sprawozdania 
tego powrócimy jeszcze — bo trudno pozostawić bez 
uwag przedstawienie t a k i e g o  stanu rzeczy w fun- 
dacyi tak znakomicie uposażonej i tak ważnym za­
daniom poświęconej.

Trzyletnia gospodarka miejska.
B u d o w l e  k o s z a r o w e .  S z k o ł a  k a d e t ó w .

Na cele wojskowe wykończono w ubiegiem 
trzeclileciu dwie budowy koszar normalnych, a mia­
nowicie: 1) koszar im. arcyks. Kaiola Ludwika dla 
jednej kompanii piechoty i 2) dla kadru zapasowego 
4 pułku ulauów ua t. zw. Sztandówce, przy ul. Ły­
czakowskiej.

Koszta budowy pokryto z pożyczki komunalnej 
w łącznej kwocie 813.808 zł.

Najważniejszą jednak w tej dziedzinie sprawą 
dla miasta, jest ukończenie kilko]ctnich rokowań 
z rządem o budowę s z k o ł y  k a d e c k i e j  we  
L w o w i e  na 200 uczniów. Budynki na „Przymiar­
kach" stoją już pod dachem, szkoła ma być otwarta 
we wrześniu b. r. Do założenia jej przyczyniła się 
gmina bezplatnem odstąpieniem około 12 morgów 
gruntu pod budowę, oraz zobowiązaniem przeprowa­
dzenia kanału i wodociągów do granic zakładu. 
Nadto przyjęła gmina sfinansowanie budowy i do­
starczenie na ten cel potrzebnego kapitału w sumie 
pól miliona ajl. Wydatki te jednak wrócą się miastu 
z biegiem lat z funduszów państwa i kraju.

Jak  wiadomo, Sejm w myśl ustawy kwaterun­
kowej uchwalił w r 1898, jednomilionowy — w la­
tach następnych o 280.000 zł. podwyższony— f u n ­
d u s z  p o ż y c z k o w y  d l a  g m i n  n a  b u d o w ę  
k o s z a r .  Gmina m. Lwowa otrzymała z funduszu 
tylko 60.000 zł. tytułem bezprocentowej pożyczki, 
spłaconej już w zupełności w r. 1898, wszelkie zaś 
inne petycye, rok rocznie ponawiane, do niedawna 
pozostawały z reguły bez skutku. Dopiero z ukazyi 
zażądania przez wojskowość kilku budowli koszaro­
wych dla obrony krajowej, Wydział krajowy zdecy-

i się udzielić gminie pożyczki bezprocentowej 
"lO.OOU zł., zwrotnej w latach dwunastu. W ten 

sposób spełniono wobec gminy a k t  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ,  od szeregu lat oczekiwany. Słuszna bowiem, 
aby gmina, której mieszkańcy przyczyniają się pra­
wie w Vc części do istnienia tego funuuszu po­
życzkowego, mogła z niego, bodaj w przybliżonym 
stosunku, na własne potrzeby korzystać.

S p r a w y  p r z e m y s ł o w a .
Agendy miejskiego biura przemysłowego na 

ogół ciągle wzrastają. Świadczą o teiu np. orzecze­
nia karne, wydawane z powodu przekroczeń prze­
mysłowych w ogóle, a których liczba w ubiegłem 
trzeclileciu, w porównaniu z popizedniem. jest prze­
szło dwa razy tak wielką i wynosiła 2241.

W .jednym tylko kierunku ubyło departamentowi 
przem. czynności z dniem 1 lipca 1898, a to co do 
załatwiania sporów ze stosunku robotniczego między 
pracodawcą i robotnikiem, sprawy te bowiem, w myśl 
nowej ustawy o sądach przemysłowych, przeszły 
z tym dniem do zakresu działania tychże sądów, 
a właściwie do sądów powiatowych, bo sądu prze­
mysłowego dotąd we Lwowie nie utworzono.

Czy i jakie magistrat m. Lwowa czynił s t a ­
r a n i a  w tym kierunku, aby  s ą d  p r z e m y -  

^ s 1 o w y w s t o l i c y  k r a j u  p o w s t  a ł, w sprawo­
zdaniu prezydenta żadnej nie znajdujemy wzmiauk . 
Czytamy jedynie, że do końca czerwca 1898 r. od 
początku ostatniej kadencyi wydano 417 orzeczeń 
w sporach między pracodawcami i robotnikami.

Ze spraw przemysłowych ogólniejszej natury 
sprawozdanie wspomina o r o w i z y i p i e k a r ń  
i o bezrobociach w mieście powstałych. Kewizyę 
przeprowadzono z polecenia prezydenta we wszystkich 
piekarniach lwowskich, a to celem usunięcia wadli­
wości zarówno w urządzenia tych przedsiębiorstw, 
jak i w ich obsługiwaniu. Spostrzeżonym brakom, 
.szczególnie co do utrzymania porządku i czystości 
w pracuwniach piekarskich, starano się w krótkiej 
drodze zaradzić. Usunięto przy tej sposobności nie­
które pracownie z lokalów, liicodpuwiadajątycli zgoła 
swemu przeznaczeniu, i — jak się sprawozdanie 
wyraża — wdrożono urzędowanie, celem polepszenia 
w ogóle stosunków w tym kierunku. Prezydent zwraca 
wszakże uwagę, iż gruntownej poprawy tak rychło 
jeszcze spodziewać się nie można, bo złe zakorze­
nione głęboko, a faktyczny, wadliwy stan rzeczy po­
czątkami sięga lat dawnych.

Z lwowskich s t r e j k ó w  r o b o t n i c z y c h  
w ubiegłem trzechleciu wymienia sprawozdanie: w r.

1896 bezrobocie towarzyszy drukarskich i stolarskich, 
oba załatwione przez wzajemne porozumienie obu 
stron, w r. 1897 zapowiedziany strejk robotników 
murarskich, do którego zażegnania przyczyniła się 
ititerweneya prezydenta miasta, podobnie, jak w roku 
następnym udało się magistratowi zażegnać grożący 
strejk czeladników piekarskich. Z większenr trudno­
ściami połączone było załatwienie zmowy kaflarzy 
w r. 1898. Obie strony do ustępstw wzajemnych 
skłoniło dopiero wspólne wdanie się inspektoratu 
i przemysłowego biura miejskiego.

D o b r o c z y n n o ś ć  m i e j s k a .
Agendy miejskiego biura dobroczynności publi­

cznej również z roku na rok przybierają coraz wię­
ksze rozmiary, zaczem idzie także poważny wzrost 
wydatków.

Brak zarobku, który niższym warstwom ludno­
ści dal się uczuc szczególnie dotkliwie na wiosnę i 
w lecie ubiegłego roku, zniewolił gminę do zarzą­
dzenia r o b o t  p u b l i c z n y c h  k o s z t e m  o k o ł o
30.000 zł. Nadto z powodu zwiększonej nędzy, wy­
wołanej podrożeniem artykułów żywności, wyznaczo­
no z funduszów gminy kwotę 3.000 zł. do rozdziału 
pomiędzy ubogich za pośrednictwem instytucją miej­
skich i towarzjstw dobroczynności.

Projekt r e f o r m y  o p i e k i  n a d  u b o g i m i  
we Lwowie, w ostatecznem opracowaniu gotów, cze­
ka już tylko aprobaty Rady miejskiej. W toku są 
rokowania gminy z rządem o zezwolenie na pobór 
o p ł a t  g m i n n y c h  od  s p a d k ó w  na rzecz 
miejscowego funduszu ubogich. Podobny projekt 50 
prc. dodatku gminnego do rządowej opłaty od t o t a  
l i z a t o r a ,  pomyślnie załatwiony przez Sejm, nie 
uzyskał jeszcze sankcyi cesarskiej.

Z powodu wniosku, postawionego w Sejmie 
przez posla-prezjTdenta miasta o wykonywaniu w ca­
łym kraju opieki nad ubogimi, magistrat przedłożył 
Wydziałowi krajowemu obszerny elaborat, dotyczący 
stosunków lwowskich; wykazał w nim w sposób wy­
czerpujący zarówno rozmiaiy dobroczynności publi­
cznej, gminnej i prywatnej, jak i środki będące do 
djspozycyi na te cele.

Nakoniec wspomnieć wypada o wystawieniu 
znacznym kosztem gminy (około 70.000 zł.) nowego 
budynku, przeznaczonego na, m i e j s k i  z a k ł a d  
d l a  n i e u l e c z a l n y c h  im. Franciszka Józefa. Za­
kład ten, utworzony na pamiątkę jubileuszu cesar­
skiego, gmina również własnym kosztem urządzi od­
powiednio do nowoczesnych wymagań.

Wybór prezydenta.
f a r y ż ,  18 lutegc.

Z Paryża do W ersalu idą pociąg za pociągiem. 
Na dworcach ścisk i hałas nie do opisania. Nikt nie 
myśli o tym, co ustąpił, wszyscy o tym, który przyj 
dzie...

Stajemj przed wsp .niałym wersalskim parkiem. 
Marmurowe boginie świecące swoją białością,, stoją 
dziś między krzewami opuszczone; nawet zwykłego 
flirtu Waniek z kapralami artyleryi ani śladu. Straż 
rozstawiona przy Kratach parku, trzyma kochany lu­
dek w przyzwoitem oddaleniu od miejsca, w ktć- 
rem za chwilę będą się ważyły losy państwa.

Wchodzą posłowie. Jesteśmy w sali, gdzie 
przygrywała kapcia Ludwika XIV. Tutaj siadywał 
on— Roy Soleil— i... promieniał. Tutaj dzisiaj przy 
zwykłym restauracyjnym stołku siadywa całkiem 
„przeciętny** śmiertelnik, i czeka na kelnera, który 
ma mu przynieść kawał roquefortu. Jegomość ten za 
parę godzm może mieć prawo noclegu w każdym 
z królewskich pałaców w szerokiej Francyi. Zesta­
wienie tragiczne i komiczne, jak  się komu podoba.

Na wieży bije pierwsza. W chodzimy do olbrzy­
miej czworobocznej sali. Gobeliny, marmury, złoto, 
zabawiają oczy widza. Tymczasem sala zapełnia się. 
„Ośmiuset ośmdziesięciu" zasiada na swych miej­
scach.

Balkony przepełnione. Błyszczą wdziękiem i 
przepychem patryotki wjrstrojone „na ostatni guzik“, 
ożywione, jedne jeszcze w pączkach, Irugie w peł­
nym kwiecie, a inne niestety wiednące.

Prezydent senatu zajął miejsce. Nikomu nie 
wolno mówić, wolno tylko glosować. Ceremonia się 
rozpoczyna.

Prezydent wyciąga z zamkniętej kasety literę 
alfabetu, ud której rozpocznie się wywoływanie na­
zwisk glosujących.

Wyciągnięta litera — D. tym razem — wi­
dnieje na tabliczce na trybunie. 'Huissier czyta na­
zwiska. Posłowie .wolnym krokiem wrcliodzą po sto­
pniach z lewej strony na trybunę. Tu rzucają za­
pieczętowanie kartki do dużej urny. Wracają prawą 
stroną.

jedni za drugimi idą powoli, znani i nieznani. 
Widowisko nudne Glosować można tylko osobiście. 
Starzy- łub chorzy każą się nieść, przez dwa sto­
pnie jednak wloką się sami, czyniąc zadość regula­
minowi Jest to miłe intermezzo dla balkonów. Urna 
się wypełniła. Los Francyi ukrył się w jej cienie, 
przed ciekawemi spojrzeniami...

Huissier uroczyście wynosi urnę. W sali ogro­

mne naprężenie, twarze zaczerwienione, rozognione 
oczy.

Posłowie wychodzą, Rozpoczęło się skrutynium. 
Na wy padek rozstrzelenia głoś/iw ceremonia rozpo­
cznie się na nowo. Zuowm długi szereg przedstawi­
cieli narodu będzie wędrował do urny. Tak było przy 
wyborze zmarłego prezydenta. Tym razem los oszczę­
dza obecnym tę mitręgę.

SKrutynium skończone. Prezydent senatu wcho­
dzi ze swoim orszakiem. Cisza, słychać przyspieszo­
ny oddech tysiąca piersi,

Aby wypowiedzieć parę liczb i nazwisk, nie po­
trzeba dużo czasu. Po chwili iskra elektryczna nie­
sie juiż na swych skrzydłach nazwisko Loubeta, przez 
lądy i przez morza. Przewodniczący wstaje i mów; : 
„Ogłaszam pana Loubeta prezydentem republiki1*.

Ceremonia skończona. Słychać jeszcze finał. To 
okrzyki gniewu, •śmiechy i dowcipy. Nowy przedsta­
wiciel wolnej Francyi wychodzi, z królewskiego pa­
łacu. Tu czeka nań ekwipaż galowy, służba i woźni­
ca z trójkolorową kokardą u kapelusza. Eskortujący 
szwadron kawaleryi prezentuje broń.

Nowy prezydent wsiada do powozu, Jadą przez 
lasek buloński do rezydeneyi na Elizejskich Polach. 
Co dzieje się z tym człowiekiem, na którego barkach 
spoczął naraz ciężar calcj Francyi ? Czy zdaje on 
sobie dobrze sprawę z swegozadania. Dowiemy się o 
tem przy następnym wyborze. J .

j&SEcze o Cinie Ortłi.
Londyński Times z d. 16 bm. przyniósł depe­

szę, którą podajemy dosłownie:
Paryż, 15 lutego. Według listu z Argentyny, 

żyje austryacki arcyKsiążę Jan, zwany Janem Ortliem, 
a uważany za zmarłego — ze swoją morganaty ezną 
małżonką na fermie w Paranie. B. arcyksiążę, zado­
wolony ze swego losu, nie myśli rewindykować swoich 
prerogatyw.

AT. Wiener Togblatt, omawiając tę depeszę, 
przytacza, diugi szereg argumentów na wykazanie 
bezpodstawności pogłoski. Dowody te podajemy 
w skróceniu:

Zastanawiać musi, że nieraz z gruntu fałszy­
we pogłoski uznaje publiczność jako wieści autenty­
czne. Przedewszystkiem odnosi się to do bajek o 
zgonie wysokich dostojników. Dla obserwatora ta ­
kiej nagminnej idyosynkra-y' legendarnej, pogłoska, 
kolportowana przez Timesa, a, będąca tylko mTe 
giem echem mnóstwa innych, puszczanych w obieg 
na temat Jana Ortha, może stanowić znowu przed­
miot ciekawego studyum.

Mamy do czynienia z legendą, która każe J a ­
nowi Ortli, człowiekowi pewno więcej niz ^przecię­
tnemu'', żyć za wszelką cenę ua jakiejś 
Thule, wśród 'wiernej załogi, ze „Santa Margberity". 
Opinia nie może sobie wyobrazić, aby ten jej legen­
dowy Orth mógł razem z okrętem utonąć podczas 
burzy koło przylądka Horn, a nie bawić się w Ro- 
binzona. A jednak tak jest.

Spojrzyjmy na pożytywne dane:
Jan Ortii wypłynął na „Santa Marghewtar 

w lipcu 1890 r. z Buenos Ayrcs, ażeby ładunek sa- 
letry, wzięty w Anglii na pokład przewieźć do 1 ał- 
paraiso.

f podróży tej pełnił on po raz pierwszy fun- 
keye pierwszego kapitana. Cieszyło go to niowynm- 
wnie, jak  widać z listów pisanych przezeń w uwyni 
czasie do różnych przjTjaciól. Wspomniał wprawdzie 
o niebezpieczeństwach, przez które będzie się mus.ał 
przedzierać koło przylądku Horn, ale „prawdziwy 
żeglarz nie zna trwogi i troski...“

Na okręcie znajdowało się oprócz Ortha, dwu­
dziestu pięciu ludzi, którzy z wyjątiuem jednego 
Ślązaka, Wendelina Mayera, wszyscy pochodzili 
z austryackic.il wybrzeżj-, jak z Vola, Ciierso, Lussiu 
Piccolo i t. d. Według jednej wersyi miały w Bue- 
nos-Byres wsiąść na okręt także dwie damy Jest 
pewnem. że na Krótki czas przed opuszczeniem ujścia 
La Platy na „Santa Margherita:! wsiadła dama na­
zwiskiem Ludmilla Heiłdegarde, ze swoją pokojówka 
Augustą Brineck.

Jan  Orth powinien był z końcem sierpnia za­
rzucie kotwicę przed Valparaiso. Kiedy jednakowoż 
przez dłuższy czas nie przybywał, przypuszczano, 
że zatrzymała go burza u przylądka Horn; a kie­
dy już kilka miesięcy upłynęło, a „Santa Margho- 
rita“ nie pojawiała się na horyzoncie, musiano sobie 
powiedzieć, że okręt ten poszedł na duo

Są ludzie, którzy mówią, że Orth przebudował 
swój okręt, nazwał go inaczej, lub, że wylądował na 
swojej legendarnej wyspie, zn.szczywszy okręt. Wszy­
stko to z i o da się pomyśleć; nowożytnego zeiaznego 
okrętu nie można stanowczo przebudować do niepo- 
znania; tutaj nie pomoże zmiana nazwy lub ma­
sztów—okręt zaś podobny do „Santy Margiierity" nię 
po.jrwil ńę na żadnych wodach. A zniszczenie okrę­
tu ? Najżąduiejszy przygód Robinson ua najodleglej­
szej wyspie nie pozbawiał by się dobrowolnie okrętu, 
gdyby go nuał... Ostatnie przypuszczenie jest nazbyt 
fantastycznem, by z niem się liczyć.

Jan  Orth imał w pewnem miejscu w Austryi, 
ulokowany kapitał kilkakroć stutysięczny. Na tych 
pieniądzach zależało mu bardzo, dopominał się też
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usilnie o wiadomości o nich jeszcze me długo przed 
wyjazdem z Buenos-Ayres, prosząc o informacje 
w tej sprawie, adresowane do Valparaiso. Od czasu 
jednak znanego wyjazdu nie zgłasza) się już ani razu.

Do Yalparaiso przyszło wiele listów jak i in- 
forniacyj coj do kapitału deponowanego w Austryi 
na imię Ortha. Leżały tam długo przez nikogo nie 
podjęte, aż przez generalny konsulat austryacki 
wróciły napowrót do nadawców'. Tak samo miała się 
sprawa z listami, które do majtków zaginionego 
okrętu wysyłała ich rodzina.

Wszystkie powróciły napowrót. Niektórzy z za­
łogi zostawili w domu dzieci i żony. Czy można więc 
przypuszczać, aby ci ojcowie i mężowie zrzekli się 
dobrowolnie swych ognisk domowych tylko dla miłości 
.Jana Ortha,?

Matka Ortha, która przed kilkoma miesiącami 
zmarła w podeszłym wieku — wielka księżna To- 
skany, spodziewała się długi czas, że syna jeszcze 
przy życiu zobaczy. W tym celu kazała nawet apar­
tament na zamku Ortli, utrzymywać w' tym samym 
stanie, w jakim opuścił je ich mieszkaniec. Lata je­
dnak mijały, a Jan nie powracał Straszne przy­
puszczenie stało się pewnością. Od hamburskiego 
Towarzystwa asekuracyjnego zażądano wypłaty pre­
mii, w wysokości 230.000 marek, na które .Santa 
darglierita" była asekurowaną. Towarzystwo odmó­
wiło. ponieważ nie było dowodów, że okręt rzeczy­
wiście uległ rozbiciu sprawa; poszła przed sąd, któ­
ry w najwyższej instancyi rozstrzygnął ostatecznie 
spśr na niekorzyść Towaizystwa.

Niewierni powiadają, że gdyby okręt de facto 
rozbił się, to w każdym razie byłyby zostały gdzieś 
jakieś okruchy, świadczące o tern. fieez i tu spoty­
kają się oni z zaprzeczeniem bardzo doświadczonych 
ceglarzy, którzy twierdzą, że okręt, znajdujący się 
podczas burzy koło przylądka Horn, może rozbić 
się i zatonąć, nie pozostawiając na powierzchni ani 
okruszyny.

Na koniec zapewnienia serdecznych przyjaciół 
Ortha, że przedsiębrali najdokładniejsze i najtro­
skliwsze za nim poszukiwania, utwierdzają każdego, 
w przekonaniu, że Jan Orth i jego załoga zginęli 
bezpowrotnie.
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Kobiety kompozytorki.
(Noicdka z powodu, koncertu Cecyl l Chaminacle).

Twierdzenie, że kobieta me jest zdolną do pracy 
lwórczej w dziedzinie muzyki —  ciągle się utrzymuje, 
mimo coraz więcej mnożących się przykładów, które 
zdftją się temu zaprzeczać.

Przyczynę tego, że dotychczas żadna z pań nie 
zasłynęła wielkiem, poważnem dziełem : operą, symfo­
nią lub enociażby kwartetem albo sonatą, widzą jedni 
w psychicznym ustroju kobiety, inni w tem znowu, ze 
dopiero w nowszych czasach nauka stała s;ę dla niej 
przystępną. To drugie twierdzenie nie wytrzymuje kry­
tyki w żaden sposób. Wykształcenie muzyczne ścisłe 
; głębokie, bez którego niepodobna sobie wyobrazić 
kompozytora poważnego, było dla kobiet zawsze przy­
stępne, jako rzecz uiezamkuięta wr murach uniwersy­
tetu, podobnie możebna do nabycia, jak wykształcenie 
w malarstwie lub rzeźbie. I było nawet kobiet dość 
dużo, kxóre to wykształcenie zdobyły. Prędzej więc za 
przyczynę uznać należy to, iż talentom, jakie się wśród 
pici pięknej pojawiły, brakowało energii twórczej, bra­
kowało samorzutnośei. Spryt nigdy ich nie zastąpi i 
bierności me zdoła zamienić w siłę orj ginaluą.

Należy wuęo tam szukać dzieł sztuk, w utworach 
kobiecych, gdzie wdzięk jest ideałem i nic ponadto.

Czy jednak kobiety kompozytorki nie kusiły się 
o coś więcej, jak o wdzięk w muzyce, to rzecz inna. 
Historya,' nie zajmująca się zresztą n:emi zbyt gorliwie, 
poucza nas, że brały się one bardzo często do utwo­
rów wielkich. Spotykamy tu imion wuęcej, niż powsze­
chnie każdy sądzi. I dawniej znacznie pdjftwiAją się 
one, niż ogólnie przypuszczamy Już w X \ i XM stu­
leciu damy florentyńskie oddają się studyom kontrapuu- 
ktycznym pod kierownictwem mistrzów niderlandzkich, 
których pełno było wre Włoszech. Układają one z za­
miłowaniem ludowe pieśni włoskie panującego wówczas 
stylu polyloniczuego. Mógłby ktoś powiedzieć, że był 
t,o chyba rodzaj zabawy, czy modnego sportu, jakby­
śmy dziś to nazwali; ba, ale w uastępującem stuleciu 
pojawiają się we Francyi kompozytorki piszące opery 
na seryo: panna Laguerre, pianistka nadworna pan 
de Montespan i panna Barbier. Następnie w XVIII stu­
leciu komponują panie Beaumesmil i Deswimes, a w koń­
cu, już w bieżącem stuleciu, ukazuje się panna Ludwi­
ka Bertin, talent duży, niestety, nie dość kształcony. 
Boczniki opery paryskiej podnją dokładne daty tych 
premier, w których płeć piękna zbierała oklaski —  je­
żeli nie zawsze zbyt trwałe, to przynajmniej w pier­
wszej chwili pełne blasku i zachęty. Wogóle, publi­
czność francuska nie miała nigdy uprzedzenia do kom- 
pozytorek.

Nie mówiąc już o powodzeniu Luisy Paget (pisu­
jącej między 1830— 40 masami piosnek i romansów 
bardzo małej wartości), prawie zawsze zwracano się 
do kompozytorek z ezemś więcej, niż zwrykła uprzej­
mością. Wszak Cecylia Cbaminade naprawTdę popularne 
posiada imię. A w czasie obchodu setnej rocznicy 
rewolucyi, kogoż to wezwał komitet do napisania „Ody 
tryumfalnej“ jak nie Augustę Holmes, autorkę k lku 
oper, kantat i symfonij?

Tyle o francuskich kompozytorkacli; ale i nie­
mieckim należy się poświęcić słów kilka. Imiona ich 
są bardzo znane, spotykamy tu bowiem przedewszyst-

kiem Clarę Schumann, żonę wielkiego przywódcy szkoły 
romantycznej Roberta i Fanny Mendelssohn, zamężną 
Hensel, siostrę Feliksa Mendelssohna. Obydwie przy­
wiązane niesłychanie do swych najbliższych kompozy­
torów, wyglądają w swoich utworach jakby delikatne 
gałązki, uszczknięte z bujnych krzewów twórczości mę­
ża pierwszej i brata drugiej. Clara Schumann (słynna 
głównie jako pianistka) pisała przeważnie pieśni, ale 
Fauny Hensel komponowała tria i większe utwory wo­
kalne. A. Już na bardzo szerokie pole puszcza się pani 
Ingeborga Bronsart, niegdyś uczenica Liszta, adhe- 
rentka Wagnera, tworząca wielkie opery, w duchu szkoiy 
nowoniemieckiej.

Anglia wydala też w ostatnich czasach kilka pan 
komponujących, a mianowicie miss Ethel Smyth, po­
dobno bardzo uczoną kontrapunkcistkę i autorkę wielu 
dzieł poważnej treści, oraz niejaką Mrs, Buck, posia­
dającą rozgłos, jak się zdaje, głównie tylko wśród ro­
daków.

I u nas nie brakło kompozytorek, Pominąwszy 
zuauą ua całej kuli ziemskiej Teklę Bądarzewską, któ­
rej sławna „Priere dnine ńeryP1 nie przyczynia je­
dnak ani odrobiny splendoru naszej sztuce; pominąwszy 
dalej amatorki i dyletant ki wielkiego świata, możemy 
śmiało wymienić p. Halinę Krzyżanowską jako osobę 
z talentem i wykształceniem, a dalej panią Leokadyę 
Myszyńską, kompozytorkę o pewnych szlachetnych aspi- 
racyaeh. 1 ś. p. Ludmiła z Mikorskioh Choińska nie 
była pozbawioną talentu. W najnowszych czasach 
zastęp ten powiększa jeszcze p, Landowska, Warsza­
wianka.

Jakież jednak owoce tych, jak widzimy, wcale 
licznych talentów; któremuż z tych imion należy się 
pierwszeństwo ; któreż z dziel zasługuje na szczególną 
uwagę i ma prawo przetrwać dłużej nad jedną dobę 
chwilowego powodzenia?

Oczywiście szukać nie będziemy tego imienia 
i tycn dziel wśród oper i symfonii. Ani Augusta Hol- 
mós swojemi odami na wielkie masy chóru i orkiestry, 
ani pani de Grandval swą operą „Mazepą11 nie zJ0dnały 
sobie tego sympatycznego uznania i tej popularności, 
eo Cecylia Ch a mi n a d e .  Z nadzwyczajną znajomo­
ścią własnej natury umiała się ona utrzymać w za­
kresie wdzięku, który uważa bardzo słusznie za je­
dyny właściwy dla twórczości kobiecej i puściła w świat 
setki utworów o łatwej ale me trywialnej melodyi, 
o zręcznym, pełnym finezyi układzie. Utwory fortepia­
nowe Cecylii Chaminade są i u nas znane od lat kilku, 
a teraz poznajemy i autorkę ich.

Talent Cecylii Chammade bardzo wcześnie, bo 
w ósmym roku życia się objawił. Pierwszy zwrócił 
nań uwagę Bizet, autor „Carmeny". Kształcona w kou- 
serwatoryum paryskitm bardzo starannie, podobno 
przez dłuższy czas nie mogła zadowolić pedantycznych 
wymagań profesora kontrapunktu Wreszcie wzięła się 
na sposób : przyniosła mu raz na lekeyę, jodną. z naj­
mniej znanych fug Bacha przepisaną własnoręcznie. 
Efekt był wspaniały, jakkolwiek przez sprytną pa­
nienkę z pewnością oczekiwany; profesor zganił ją 
znowu za brak —  ścisłości i poprawności. Odtąd po­
święciła swe pióro wyłącznie stylowa swobodnemu, 
a z kontrapunktem załatwia się w sposób pełen ele- 
ganeyi i pikanteryi, używając go za delikatny pieprzyk 
do przyprawy swych utworów.

O czyw iśc ie ,  że utwory Cycylii Chaminade, po­
dobnie jak i mne kompozycye kobieco, nie należą do 
dziel pomnikowych ale zagrane zgrabnie ujmują sobie 
publiczność łatwo ; a już co najmniej zainteresować 
słuchaczy muszą, choćby ze względu nu samo popu­
larne imię kompozytorki. (n.)

Kranika miejscowa.
Lwów, 21 lutego.

J u t r o :
— 22 lutego. Środa, Piotra
— Wschckl słońca o godzinie 7 minut 3, z a c h ó d  o godz. 5 

minut 26.
— O godzinie 10 rano zgromadzenie przedwyborcze Towarz.

gospodnio-szynkarskiego.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze lir. Skarbka: .kontrolor 

wagonów sypialnych*.
Z politechniki. W dniu 11 b. m. złożyli pp. 

Karol Wątorek z Dobczyc i Maryan Ni iwiadomski z Kra­
kowa drugi egzamin państwowy na wydziale inżynie- 
ryi, jako zuaimenicie uzdolnieni.

Z Koła literacko-artystyesnego. w so­
botę , dnia 25 b. in. o godzinie 8 wieczorem mówić 
będzie w „Kole“ Tzydor K uncew icz „O miłości".

Gal. Kasa O s z c z ę d n o ś c i .  Na wniosek pro­
kuratora państwa wdrożone* zostało dochodzenie karne 
w sprawie galicyjskiej Knsy Oszczędności. Sędzia śled­
czy, aby wy robić sobie obraz, w jakim kierunku i 
przeciw komu śledztwo winno być skierowane, prze­
słuchał przedewszystkiem komisarza rządowego, radcę
dwom jagermauua. Przesłuchanie trwało kilka godzin. 

Śledztwo prowadzi radca p. Miiaszewski 
U as. Narodowa- dowiaduje się, iż ze' względu, 

że dla sprawy gwaram-yi przez kraj wkładek galicyj­
skiej kasy oszczędności nic jest potrzebną ustawa, ale 
wystarczy uchwml i sejmow a, saukeyonowana przez ce­
sarza; przedłożenie dla tej Lwestyi wpłyuie nie od 
rządu, ale jako wniosek Wydziału krajowego. Naime 
stmk lir. Pinińsk. przedstawił na wczorajszej konferen- 
eyi, a raczej referentom pozostawił przedstawienie ca  
i ej afery w tem świetle, w jak em istotnie się 
znajduje.

Rada dyscyplinarna lwowskiej Izby adwo­
kackiej uchwaliła wniosek prokuratora tejże Izby dra 
Dulęby o wytoczenie śledztwa dyscyplinarnego przeciw 
adwokatowi Krygowskiemu za udział wT zebrania na

ratuszu, które uchwaliło wyrazy czci dla p. Zimy —  
a nadto uchwaliła wdrożyć śledztwo dyscyplinarne 
przeciw adwokatowi Kulikowskiemu za uczynione do 
Rady nieuzasadnione doniesienie.

W ynalazek. P. Ignacy Szpytko, urzędnik te­
chniczny lwowskiego namiestnictwa, wynalazł bardzo 
zajmujący instrument smyczkowy, na którym każdy 
z łatwością będzie niogl grać nie tylko utwory solowe, 
lecz także i duety, tercety, kwartety, a nawet i sek­
stety, naśladując do zrodzenia skrzyce, wiole i wioloE 
czele. V.’yualazca nazwał swój instrument: „harmonium 
smyczkowe. Harmonium ma klawiaturą taką, jak for­
tepian, struny zaś, jak w skrzypcach; gra na nich smy­
czek, oczywiście automatycznie. P. Szpytko poczynił 
już stosowne kroki celem uzyskania patentu na swój 
wynalazek

W yrok w sprawie Freniucha zapadł wczo­
raj wieczorem. Przysięgli potwierdzili wszystkie pytania 
w kierunku zorodni oszustwa, poezem trybunał wydal 
wyrok, skazujący Mikołaja F r e n i u c h a  na półtora 
roku więzienia. Wspóloskarżouego Hrycia Sytara uwol­
niono.

Jeremiady. Mieszkańcy z okolicy kościoła św. 
Antoniego proszą nas o zamieszczenie następującej ża­
łoby : kto idąc ulicą Łyczakowską zabłądziłby na ul 
Słodową, Piaskową lub Leśną, sądzić będzie, że zna­
lazł się nagle w jakiejś mieścinie prowincjonalnej. 
Bioto sięga tutaj po kostki, jam i wybojów co nie­
miara. Rynsztokami płyną nieczystości, zatruwając po­
wietrze, gdyż, nawiasem mówiąc, ulice te nie posia­
dają dotąd kanału. Środek drogi i chodniki zalegają 
stosy śmiecia i odpadków, oczywiście chodnik nie zna 
czy w tym wynadku tyle, co trotuar. jestto tylko ubita 
ziemia, piasek lub śmiecie.

Naturalnie sens moralny potrafi zarząd miasta 
sam z tego wysnuć, jeśli —  zechce.

A oto znowu, jak biadają mieszkańcy ulicy Kie- 
parowskiej dolnej w okolicy koszar 24 pp.

Nieprzebyte błota i bag la rozciągają się, od ko­
szar począwszy, aż do rogatku Takiego błota chybs 
już i ze świecą nigdzie nie znajdzie. Z powodu jam 
dolćw, przechodniowi dusza siedzi no karku. Środkiem 
gościńca utopić się można, rowów ani śladu; pozostały 
tylko znaki„ że kiedyś coś takiego było.

Pod murem Kortumówki również przejść nie mo­
żna skutkiem egipskich ciemności, a od strzelnicy woj 
skowej do rogatki bez latarni i kija nikt wybrać si; 
nie odważy. Latarnicy miejscy skrupułów sobie oczy 
w.ście nie robią, bo już o kwadrans na jedenastą ga 
sza jedyne trzy latarnie, które znajdują się w te, 
stronie.

1 tych skarg komentować zbyteczna.
W braterskim uścisku złączeni przechadzali 

się razem Franciszek B. kolporter i Józef P., czeladnik 
stolarski. F r a n c i s z e k  pragnął runrywKI, a Józef puSiauir-' 
wil dotrzymać towarzystwa przyjacielowi. Franciszek 
miał przy sobie pieniądze, tuzin chusteczek, które ku­
pił świeżo od handełesa, oraz parę now'ych —  szelek 
Józef nie miał ani grosza, zamiast szelek używał pa­
ska, w kieszeni zaś „dzierżył" od wypadku jedną, po­
dejrzanej do tego czystości chusteczkę.

Jedno mieli wspólne: pragnienie i gasili je w każ­
dym przydrożnym szynku dopóki los nie uiokowal ich 
w końcu w „knajpie" przy ul. Zimorowicza “

Tu Franciszka opadł dzielny Morfeusz i po krót­
kiej walce zwyciężył.

Józef skorzysta! ze snu towarzysza. Zabrał mu 
z kieszeui 35 zł., odebrał chusteczki i szelki i poszedł 
szukać innych koinpanionow. Zualazi ich widocznie, bo 
gdy go na skargę Franciszka w kilka godzin później 
przyaresztowali agencyi policyjni —  znaleziono przy 
mm już tylko 15 zł., z chusteczek zaś i szelek ani 
śladu.

Stan powietrza. Dziś przy odwilży m.eiiśmy 
krótkotrwTalą zadymkę śniegu. Śnieg topniał prawie 
w powietrzu. Dżdżysto i mglisto — oto, w jakich 
barwach wystąpił następca pogodnego „wczoraj".

Kroniica krajowa.
Henryk Sienkiewicz bawi w Krakowie.
Nowy Sącz. (Od naszego koresp.) P. Waleryau 

Flach, naczelnik urzęau pocztowego w Kałuszu, został 
mianowany kierownikiem tutejszego urzędu pocztowego 
w miejsce dotychczasowego naczelnika, p. Jasińskiego 
i objął dzisiaj urzędowanie.

Tutejsza firma Kiinzlerów, posiadająca fabrykę 
mvdła i świec, zbankrutowała ua 45.000 zl.

Firma tutejsza Kirsch, handel sukna, wstrzymała 
wypłaty.

W ybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w Jarosławiu z grupy większych posiadło­
ści rozpisało prezydyum namiestnictwa na dzień 15 
kwietnia b r.

Wybór odbędzie się w mieście pow atowem o go 
dżinie i w lokainościach, wskazanych w kartach legi­
tymacyjnych, któro doręczy wyborcom starostwo.

Dobronul. (Od nasz. koresp.) Przed trzema 
miesiącami zawiązało się tu Towarzystwo gimnastyczne 
„Sukół". Na waluem zgromadzeniu przedłożono zebra­
nym członkom statut, zatwierdzony przez namiestni­
ctwo, poezem po gorącej przemowie p. K. przystąpiono 
do wyboru wydziału, komisyi kontrolującej i sądu ho­
norowego.

Na temże zgromadzeniu uchwalono, ażeby wy­
dział w jak najkrótszym czasie zarządził uroczyste 
otwarcie „ Sokoła w połączeniu z wieczorkiem i za­
proszeniem sąsiednich gniazd sokolich. Niestety, mimo 
że tyle czasu upłynęło, wydział nie daje znaku życia



„SŁOWO POLsKIE* Nr. 45 z dnia 2? M ego 1899. U

i ani myśli o wykonania uchwał walnego zgroma­
dzenia.

Tarnów. 18 lutego. W kamienicy Wittmeyera 
wybuchł wczoraj pożar kominowj. Szczęściem nadje­
chała w porę straż pożarna tarnowska i pożar ugasiła. 
Jestto luż 3 z rzędu większy pożar w tym domu nie­
spełna w 3 latach i dziwna rzecz, że miejscowe wła­
dze jakoś mało na to zwracają uwagi. Widocznie cze 
kają, aż wybuchnie kiedy groźniejszy i da powód do 
niebywałej w Tarnowie katastrofy.

Kasa oszczędności w Tanobrzegu. Wy­
dział Rady pow iatowej w Tarnobrzegu ogłasza, że 
z dniem 14 b. m. otwartą została powiatowa Kasa 
oszczędności w Tarnobrzegu, założona przez Radę po­
wiatowy na zasadzie zezwolenia Wydziału krajowego 
z dnia 24 lipca 1897 i na mocy statutu zatwierdzo­
nego reskryptem namiestnictwa z ania 2 października 
1898, a oparta na zupełnej rękojmi całego powiatu 
tarnobrzeskiego za jej zobowiązania, a głownie za 
wkładki i ich oprocentowanie.

Z Przem yślan donoszą nam: Dnia 19 b. m.
grono urzędników tutejszego starostwa i urzędu poda­
tkowego żegnało ukochanego swego szefa, pana Zy­
gmunta Pietruskiego przeniesionego do Mościsk.

Aby dać wyraz swej sympatyi, zebralili się wszyscy 
urzędnicy in  corpore w prywatnem mieszkaniu p. sta­
rosty, gdzie go krótką lecz serdeczną przemową poże­
gnał komisarz, p. Skalkowski —  a jeden z urzędników 
wręczył Staroście wspaniały album z fotografiami wszyst­
kich urzędników, który wykonano w zakładzie intro­
ligatorskim p. Wierzbickiego we Lwowie, a zdobny 
w akwarelę, przedstawiającą widok tutejszego starostwa, 
którą wykonał artystycznie urzędnik starostwa p. Caspary.

Pan Pietruski wzruszony owacyą serdecznie dzię­
kował za nią.

Tarnopol. (Od nasz. koresp.) Teatr „Wodewil" 
wystawił dnia 18 b. m. na ogólne żądanie yKrólowę 
Przedmieścia". Sala po brzegi wypełniła się. Wieczór 
ten był jednym więcej tryumfem dla artysty-komika 
„Wodewilu" p. Ankiewicza i młodej śpiewaczki pny Ko­
walskiej.

Zmarła tu nagle skutkiem apopleksyi, żona sekre­
tarza sądu pani Józefa Schorr w 49 roku życia.

K o r e s p o u d e i ic y a  R e d a k c y i .  Stały abonent w Jaśle: 
Przeworsk-Rozwadów, Chabówka - Zakopane, Kr-ików-Kocmyrzów, 
parę linii w wschodniej Galicyi.

U n iw e r s y te t  ( u d o w y  im .  A d a m a  M ic k ie w ic z a .  
W Środę 22 _ brn, w sali „Ogniwa" (pasaż Hausmana 8), wykład 
dra Ruffa „Sn: erć pozorna , sposoby ratowania" (z demonstra- 
cyami) godziny 7 do 8 wieczorem.

n  ,,O gm> <ku k o b ;e t“ ulica Sykstuska 29, odbędzie się 
we środę, dnia 22 bm. wykład prof. Becka pt. „Zależność serca 
od systemu nerwowego". Początek punktualnie o godz 7

Dnia 21 bm. we wtorek odbędzie się wykład p. Strzele­
ckiego jak zazwyczaj.

\ a  r z e c z  P r z y t u l i s k a  B r a c i  T e r c y a r z y  św. Fran- 
-Clszic„ złożyli zamiast wieńca na trumnę sp. M. Steifera, przyja­
ciela zmarłego, pp. Julian Wojciechowski 3 zł., T. B. 1 zł., K. 
Marcinkiewicz 5 zł., razem 9 złr. Bracia Tercyarze św. Franci- 
jzka, posługujący ubogim.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nit w p r o s t  z  a d m in i s t r a c y u  p r z y  u l ic y  
C h o r ą ż c z y z n y  l. 17 .

Teleloniczue1 telegraficzne depesze
„ S J o w n

Wiedeń, 21 lutego. Knloman Szell konfero­
wał wczoraj także przez czas dłuższy 2 ministrem 
kr. G o l u c h o w s k i m .  Nowy prezydent ministrów 
zetknie się z członkami rządu austryackiego dopiero 
po urzędowem ogłuszeniu swej nominacyi.

Wiedeń. 21 lutego. Budupester (Jorrespondenz 
donosi, że br. Banffy był dzisiaj na audyencyi u ce­
sarza. Audyeneya ta  nie była pożegnalną, bo cesarz 
jeszcze nie powziął ostatecznej decyzji co do dymi­
s ji gabinetu. Nastąpi to dopiero wtedy, gdy Szell 
przedstawi cesarzowi pewne wnioski co do swej mi- 
syi utworzenia, gabinetu i co do rokowań z opozycyą. 
Do tej chwili br. Banffy pozostanie na swem naczel- 
nem dotychczas stanowosku.

W ieueń, 21 lutego. Dowiadują się, że mini­
sterstwo) kolejowe godzi się na trasę linii ”L a k o p a- 
n e - S u c h a g ó r a ,  zamiast trasy Nowy Targ-Sucha- 
góra — pod warunkiem jednak, że hr. 'W ładysław 
Zamojski, względnie strony interesowane, a ewen­
tualnie i kraj przyjmie na siebie nadwyżkę kosztów 
tej linii, opliczoną ogółem na 200.000 zł.

W iedeń, 21 lutego. Pod przewodnictwem pre­
zesa wiedeńskiego związku nauczycieli, udała się 
w sobotę deputacya wszystkich stówa,rzyszeń nau­
czycieli ludowych w Austryi do ministrów oświaty 1 
skarbu. Galicyjskie Towarzystwo nauczycieli nie wy­
słało osobnego delegata, lecz uprosiło o zastępstwo 
prezesa wiedeńskiego Stowarzyszenia Katinkę. Mimo, 
że deputacya była zapowiedzianą, minister nie przy­
jął jej osobiście, tylko przez szefa sekcyi B e r n a t a .  
Deputacya prosiła o interwencyę rządu, celem zró­
wnania płac nauczeli ludowych z płacami czterech 
najniższych kategoryj urzędników państwowych. Szef 
sekcyi Berndt oświadczył, że nie może dać stoso­
wnych przyrzeczeń, zdaje mu się jednak, że do tych 
spraw powołane są przedewszyskiem Sejmy.

Potem udała się deputacya do ministra Kaizla, 
który odpowiedział, że jako autonomista pragnie, 
aby sprawą najęły się przedewszystkicm Sejmy kra­
jowe Aby umożliwić Sejmom polepszenie płac 
nauczycielskich, rząd mógłby przekazać Krajom 
pewną tzęść dochodów państwowych. Minister przy­
rzekł w tvm duchu sprawę pepierać

Budapeszt, 21 lutego. Magyar Urszag główny 
organ opozyeyi powiada, że opozycyą dotrzyma przy­
rzeczenia i uchwali Szellowi wszystko, czego me 
chciała zawotować Baiiffy7emu.

Budapeszt, 21 lutego. Kol oman S z e l l  nie 
przyimie prawdopodobnie żadnej teki, poprzestanie 
tylko na samej prezydenturze ministrów, jak słychać 
bowiem, chce całą działalność swą zwrrócić nie tylko 
na przewództwo w gabinecie ale i na kierowanie par­
lamentem i partyą liberalną.

L u k a c s pozostanie zapewne ministrem skar­
bu, a tekę oświaty obejmie Sz i l a g y i .  Niewątpliwie 
tez pozostanie w gabinecie Fejewary, który obecnie 
już poraź dziewiąty podał się do dyrnisyi, a zawsze 
na nowo bj 1 mianowany.

Frankfurt n. M., 21 lutego. Frankfurter Ztg. 
donos', że ostatnim, który odwiedził Faure’a na kil­
ka godzin przed jego zgonem, był ks. Monaco, przy­
były właśnie z Berlina. Faure wypytywał księcia, 
jakie odniósł wrażenie z ostatniej wizyty u cesa­
rza niemieckiego. Książę opowiada, że Faure już 
w czasie jego wizyty zmienił się i osłabł tak, że 
książę umyślnie rozmowę przerwał i prezydenta po­
żegnał

Paryż, 21 lutego, Pozycya gabinetu D u p u y  
pogorszyła się z powodu rozbicia grupy progresi- 
stów przez ustąpienie B a r t h o n a .  Niektórzy prze­
widują, że w najbliższych dniach nastąpi formalne 
przesilenie gabinetowe.

Paryż, 21 lutego. W domu Rotszylda, przed 
którym urządono onegdaj demonstracyę i w którym 
powybijano szyby, znajduje się także konsulat austro- 
węgierski. Pólurzędowuie oświadczają ,ednak, że na 
domu nie ma żadnej tablicy ani napisu, wskazują­
cego istnienie tam konsulatu, i że demonstracye nie 
były zgoła sKierowane przeciw Austro-Węgrom, lecz 
wyłącznie przeciw Rotszyldowi.

Madryt, 21 lutego. W Izbie deputowany cli 
postawiono wniosek o udzielenie nagany rządowi za 
■ego stanowisko podczas wojny hiszpańsko - amery­
kańskiej. Podpisali wmosek także członkowie partyi 
konserwatywnej.

Deputowany A n e i c  czyni rząd odpowiedzial­
nym za wszystkie klęski tej wojny, a szczególnie 
za oddanie Santiago de Cuba. Powiedział on miano­
wicie, że rząd wydał polecenie poddania miasta, po­
mimo togo, że była nadzieja skutecznej obrony, chcąc 
w ten sposób ocalić monarćnię.

Minister marynarki, odpowiadając, zastrzegł się 
przeciw' tego rodzaju zarzuiom, zresztą oświadczył, 
że dokładną odpowiedź da jutro. Na tern posiedzenie 
zamknięto.

Marlryt, 21 lutego. Na p o s i e d z e n i u  Se ­
n a t u  wniósł prezydent gabinetu Sagasta projekt 
ustawy, na podstawie której Hiszpania odstępuje 
Stanom Zjednoczonym Ameryki północnej — wyspy 
Filipiny.

Prezydent Senatu zaproponował, ażeby powyż­
szy projekt ustawy przekazać odrazu osobnej komi- 
syi, jednakowoż wskutek protestu konserwatywnych 
senatorów' musiał swTą propozycj ę cofnąć.

Hr. A 1 m e n a s usiłuje przeprowadzić dysku- 
syę nad zachowaniem się generałów Weylera 
B.anca, admirała Cerwery i gen. Linaresa. Dalej 
usiłuje mówca (lir Almenas) wykazać, iż Sant Jago 
de Cuba poddało się w hamebny sposób. (Powstaje 
wrzawa, w której bierze udział ga łerya; kilka 
osób z galeryi wydalono z powodu wznoszenia 
okrzyków.)

Prezydent S a g a s 1 a broni rządu i postępo­
wania hiszpańskiej komisyi pokojowej; zarzuca Ame­
rykanom, iż postawili bardzo wygórowane żądania. 
Co do winy zaś generałów mówi Sagasta — to 
nad tern nie można jeszcze teraz debatować, gdyż 
generałowie znajdują się w śledztwie, i z wszelką 
dyskusją w tym kierunku najeży się wstrzymać, aż 
będą znane wyniki tegoż śledztwa”.

Hr. A l m e n a s  zabiera powtórnie głos i wy­
raża swe ubolewanie z powodu, że żadnego gene­
rała jeszcze nie powieszono. (Liczne protesty.j

Prezydent przywołuje mow'cę do porządku. 
Wśród ogólnego naprężenia i WTzburzenia między se­
natorami, mówi dalej lir. Almenas i potępia gene­
rałów, którzy brali udział w wojnie hiszpańsko- 
amerykańskiej. Mowrca robi rządowi w'yrzuty z po- 
wmdu wyniku w'ojnjT i z w a la  nan całą wdnę.

obronie rządu zabiera głos minister wojnj'.
Po raz trzeci przemawia hr. A l m e n a s ,  twier­

dząc powtórnie, iż San Juan de Portorico i Sant 
Jago de Cuba poddały się nieprzj-jacielowi w hanie- 
bnj sposób

W odpowiedzi na wywody hr. Almenasa prze­
mawia marszałek P r i m o  de R i y e r a ,  jeden z ge­
nerałów, który także brał udział we wojnie, a na 
którego również napadał kr. Almenas, Marszałek 
odpiera zarzuty lir. Almenasa, mówiąc że podobne 
ataki, jak  ln. Almenasa, dowmdzą tylko tchórzostwa 
jego i nazjTwając hr. Almenasa wprost oszczercą.

Na to oświadcza lir. Almenas z oburzeniem, iż 
gotów jest wszystkie swe twierdzenia udowodnić.

Marszalek B l a n c o  w obronie armii stwierdza, 
iż generałów ie i żołnierze 'walczyli w wojnie osta­
tniej z wielką dzielnością.

Przemawiał jeszcze m i n i s t e r  k o l  oni  j, bro­
niąc postępowania rządu i generałów i powiada, iż 

■^ząd przyjmuje na sielie całą odpowiedzialność za 
wszystko, co się w ostatnich czasach zdarzyło.

Po tern przemówieniu, przerwano wśród ogól­
nego w'ZDHrzenia dyskusyę i zamknięto to posie­
dzenie.

&
W aszyngton, 21 lutego. Prezydent wydal 

rozkaz uwolnienia z pod broni 16 tysięcy ochotni­
ków. Armia amerj kańska liczy obecnie 110.000 
żołnierzy.

W aszyngton, 21 lutego. Izba reprezentan­
tów kongresu półnoeno-amerykańskiego uchwaliła 219 
głosami przeciw 34, kredyt wT wysokości 20 milio­
nów' dolarów na pokrycie wrynagrouzenia Hiszpanii 
za odstąpienie Filipinów.

W ie d e ń ,  21 lutego. Dziś o godzinie 12 minut. 30 
z południa notowano: Marki niemieckie 58'98, Renta majow-a
101 '45,- Węgierska renta koronowa 97'90, Akcye kredytowo 
36875, Kredytowe v'ęgierskie 398'—, Bank anglo-iustryack. 
159’—, Uniono.nnk 324’—, Bankverein 280-50, Laenderbank, 
249'50, Kolej pań. 359"ó0, Lombardy 6675, Elbenthal 25G'50, 
Towarzystwo akcyjne broni 233"—, Azcye tytoniowe 132'ńO, 
Alpiny 245‘60, Rima Muranya 326'—, Prager Eisen 1193'—, 
Losy tureckie ć l '—, Ruble 127’50, 20-franitów 955 50, Boden 
Credit —•—, Tramwaye 567'—.

.•* Tendencya powściągliwa.
I k e r l i n ,  21 lutego. O godzinie 12 min, 5 notowano : 

Kredyty 221’10, Disconto Commandit 201 G0-
Usposobienie silne.
W i e d e ń ,  21 lutego. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na marzec 9‘G8 do 9'67, psze­

nica na maj czerwiec 9'33 do 9'34, żyto na wiosnę S‘07do8 0S. 
owies na wiosnę G‘07 do 6-09, kukurydza na maj czerwiec 4 92 
do 4'93, rzepak 12-20 do 12 30, olej na styczeń, kwiecień 33'— 
do 34'—.

Usposobienie silne.
H u d a |» c s z t ,  21 lutego. Pszenica na marzec 979  dn 

9‘80, na kwiecień 9'53 do 9‘54, pszenica na paździer. 8'58 do 
S'60, żyto na marzeec 785  do 7’87, kukurydza na maj 4'6G 
do 4 68, owies na maj 579  do 5-81, rzepak na sierpień 
1899 r. 12-10 do 12’20.

Tendencya silna.
Oferty na pszenicę mierne.
Pochmurno.

W iedeń, 21 lutego. Dziś wieczorem pojawi 
się bilans zakładu kredytowego (Creditanstalt).

Berlin, 21 lutego. Bank Rzeszy niemieckiej 
zniżył stopę procentową od eskontu wekslowego na 
na IV2, lombardowego na 572%.

Kron.czka z ostatniej chwili.
W  Kasie oszczędności, ruch dzisiaj zwię­

kszony. Pamka, podsycana artykułami dzienników, po­
lujących na sensacyę —  wzrosła, w jednej chwili, pra­
wie do początkowych rozmiarów'.

Natłok interesentów w sali. jakoteż w westybulu 
byl tak znaczny, że urzędnicy nie mogli podołać i tak 
zwiększonym w ostatnich czasach czj-nnościom.

Popłoch wywołała prawdopodobnie rozpuszczona 
wczoraj po Lwowie i przeniesiona także do jednego 
z dzmmrków krakowskich, bezpodstawna bajka o za­
rządzonych aresztowaniach.

W yrok. Sędziowie przysięgli na postawione 
pytanie w kierunku zbrodni kradzież}' nad 3U(J zł. od 
powiedzieli 8 glosami t a k .

Trybunał skazał Piotra N a z a r k i e w i c z a  na 
sześć lat ciężkiego więzienia.

(Telefoniczne i telegraficzne aepesze „Słowa Polskiego11)
Kraków 21 lutego. Dziś o godz. 12 w połu­

dnie oduyła się w sali Colleyii Novi uroczystość po­
żegnania bs. biskupa Pelczara ze strouj Uniwersytetu, 
orar dawnych i obecnych uczniów. Pierw,'szy przemówił 
prorektor ks. K n a p i ń s H ,  podnosząc zasługi ks Pel­
czara, jako kapłana, profesoia Uniwersytetu i obywa - 
taka, który pozostawia po sobie w Krakowie cenne 
i trwale pamiątki Następnie dziekan Wydziału teolo­
gicznego k? prof. S p i s  po stosownem przemówieniu 
wręczył ks. Pelczarowi piękny złoty pierścień. Prze­
mówił potem przedstawiciel kapłanów dawnych 
uczniów biskupa i ofiarował mu pastorał, dzieło Piotra 
Seipa w Krakowie. Wreszcie pożegnał ks. Pelczara 
także przedstawiciel najmłodszych jego uczniów. Ks. 
Pelczar w serdecznej przemowie podziękował za te 
objawy pamięci i przywiązania.

Kraków, 21 lutego. Komisya statutowa Rady 
miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezj'denta Friedleina i uchwaliła wnieść do 
Sejmu petycję o ustawę t. zw. moratorium, kióraby 
przedłużała na jeden rok mandaty radców miejskich, 
gasnące z dniem 15 sierpnia hr. Ustawa jest potrze­
bną z tego względu, że nowe ustawy podatkowe nie 
odpowiadają obowiązującej obecnie oidjmaeyi wybor­
czej miejskiej dla m. Krakowa. Skutkiem tego orga- 
nizacya ta musi być zmienioną, zmiana zaś nie może 
być tak szj’bko przeprowadzoną, wjrmaga tedy prze­
dłużenia przynajmniej na rok jeden.

K r a k ó w , 21 lutego. Dziś rano przed trybuna- 
lem przysięgłych pod przewodnictwem radcy Sznajdera, 
rozpoczęła rozprawa o obrazę czci z §§ 487, 188 i
491 k. k., przeciw Janowi Engliszowi, jako odpowie­
dzialnemu redaktorowi K ury era, kolejowego. Skargę 
wniós Jau Jamróz, uadzorca kolejowy na linii Brze- 
źnicn-Ryezów, któremu Iiuryer kolejowy zarzucił bra­
nie łapówek od robotników, wyzyskiwanie ich, oraz 
niemoralue zaczepianie żon i córek robotników Obwi­
niony Euglisz podjął się przeprowadzenie dowodów 
prawdy. Pierw-szy świadek Jau Kądziola zeznał że 
Jamróz nigdy łapówek od niego nie żądał. Natomiast 
drugi św.adek Anna Chlebieka zeznaniami swemi bar 
dzo obciąża Jamroza i pod przysięgą twierdzi, że 
skarżący nakłaniał ją do najwstrętniejszych niemoral­
nych rzeczy. O godz. pół do 12 przewodniczący prze­
rywa rozprawę. Wyrok zapadnie prawdopodobnie wie­
czorem. Oskarżenie wnos. adwokał Abłamowicz, broni 
adwokat Gross.



, SŁOWO POLSKIE“ Nr. 45. z dnia 22. lutego 1899*

Z gmachu sejmowego.
Dziś przed południem odbywały się posiedzenia 

komisyjre.
Komisya m a t k a  uchwaliła zaproponować Sej­

mowi: do komisyi gospodarstwa krajowego, w miej­
sce ś. p. Franciszka Jędrzejowicza, posła ks. Lubo­
mirski 3go — do komisyi dla kas raiffeisenowskich, 
w miejsce dr. Paszkowskiego, który z komisyi tej 
wystąpił, p. Stanisława Dąmbskiego — zaś w nuej- 
ce posła Szczepanowskiego, do komisyi szkolnej, 
eksc. Filipa Zaleskiego — do przemysłowej posła 
Dąmbskiego — do górniczej p. Klemensiewicza — 
do reformy wyborczej p. dr Fruchtmana — do ko­
lejowej dr. Bindera.

Komisya g o s p o d a r s t w a  k r a j o w e g o  obra­
dowała nad sprawozdaniem Wydziału krajowego 
w sprawie hodowli bydła. Co do stanu sprawy ho­
dowli dyskusya była informacyjna — co do wniosków' 
V,Ty działu krajowego o małe zmiany w ustawie ho­
dowlanej; wnioski te przyjęto. Referentem jest 
p. S c h n ę  11- Ten sam referent przedstawił sprawrę 
fachowych posad konceptowych dla spraw rolniczych 
w' Wydziale krajowym.

Zgodnie z wnioskiem Wydziału krajowego 
uchwalono w miejsce dwóch posad sekretarza i wi 
cesekretarza, utworzyć jedną posadę radcy.

Komisya s z k o l n a  obradowała nad referatem 
p. Rayskiego o sprawozdaniu z czynności departa­
mentu Ii-go w sprawach szkolnych i uchwmliła 
wnieść do Sejmu przyjęcie sprawozdania do wiado­
mości.

Z  s a l i  p i ł o w e j .
(Jeden z landy.)

Lwów, 21 lutegu.
W nocy z 6 na 7 grudniu z. r. w Zboiskacn 

pod Lwowem, dokonano nader śmiałej kradzieży na 
szkodę Adolfa Graba.

Złodzieje dostali się do magazynu w ten spo­
sób, że wyłamali deskę od sufitu, następnie zaś od 
strychu wtargnęli do wnętrza i po rozbiciu szaf i 
komód pozabierali mnóstwo rzeczy, wartości kilku­
set złotych.

Zaraz w pierwszej chwili padło podejrzenie na 
Piotra Nazarkiewicza. Pozostawał on w służbie 
u Graba, a rozejrzawszy się dobrze w rozkładzie 
pomieszkania — pewnego poranku znikł nagle bez 
śladu. Tegoż samego dnia zauważono kradzież, 
a wkrótce ootem udało się żandarmeryi ująć Piotra 
Nazarkiewicza.

W śledztwie wstępnem przyznał się do części 
kradzieży, zaprzecza jednak tomu, by miał zabrać 
tyle rzeczy, ile mu zarzucają.

Piotr Nazarkiewicz jest to złodziej z zawodu. 
Jak  sam zeznaje, w ciągu ostatnich lat dziewięciu, 
cztery lata i 5 miesięcy przesiedział w więzieniu za 
kradzież, 5 miesięcy- zaś w areszcie.

Wszystko zdaje się wskazywać na to, że w kra­
dzieży, dokonanej u Graba — miał on więcej wspól- 
rików, sam zaś jest tylko jednym ze złodziejskiej 
bandy, operującej na cudzą własność.

Rozprawę prowadzi radca D z i e r ż y ń s k i ,  
oskarża prokurator S c h n e i d e r .

(A na spodzie wszystkiego siego leży nędza).
■••W1***' Stanisławów, 20 lutego.

Równocześnie, kiedy przed kratkami zwykłego 
tiybunalu sądzono sprawę płochej Dancewiczównej, 
która bogatemu paniczowi, przy pomocy całego „ko- 
mitetu“, ułatwiła z więzienia ucieczkę, — w tym 
samym czasie rozegra! się przed ławą przysięgłych 
jeden z dramatów życiowych, smutkiem ściskających 
serce i zmuszających do poważnych refleksyj, bo te­
matem jego jest odwieczne prawTo do życia i walka
0 byt.

Oskarżoną była Oleksa Podwysocka, 20-kilko- 
letnia kobieta, rodem z Buczacza, istny obraz nędzy
1 ruiny człowitka. Przed kilka laty, kiedy miała 
koralowe usta i błyszczące szczęściem oczy, uwiódł 
ją  .jakiś wioskowy donżuan i porzucił, Ojcowie umarli, 
a bracia z chaty wygnali i z zienn wyzuli. Poszła, 
wiodąc dziecko pomiędzy ludzi, z trudem na chleb 
zapracowując.

Grzechu jednak jednego mało, mało i za niego 
było pokuty. \V czasie tej tułaczki ujrzało światło 
dzienne i drugie biedactwo. Z dwojgiem zatem po­
szła nędzarka w świat pracy szukać i chleba — a 
gdy ani jednej, ani drugiego znaleźć nie mogła, ra­
tując siebie i starsze dziecko od głodowej śmierci, 
niemowlę w głębiach Strypy utopiła, oszczędzając mu 
także głodowycli cierpień i ciężkiego konania.

Kiedy podsądna o losach swoich w sposob pro­
sty a tak wymowny opowiadała, nie było nikogo 
w sali, ktoby łez w oczach nie miał. W warunkach 
takich i oskarżenie, które wygłosił z urzędu swojego 
prokurator, p. Kilian, było w połowie jakby obroną. 
Działała pod nieodpornym przymusem. Werdykt 
przysięgłych brzmiał uwalniająco, a za mieyatywą 
przewodniczącego rozprawy, p. radcy Fangora, ze­
brało się w sali trochę grosza dla zapewnienia 
w kilku pierwszych dniach życia tej prawdziwej pro- 
b taryuszce,

Rozmaitości
W  Petersburgu zapisał znany przyjaciel ubo­

gich, łrr. Arpyia, cały swój majatek na wsparcie dla 
.ubogich,

A u str iack i Jokey-Klub przeznaczył na ten 
rok 30.900 koron, jako subweneye dla prowincjonal­
nych Towarzystw wyścigowych. Dostaje Towarzystwo 
międzynarodowych wyścigów w Krakowie 5.000 kor., 
klub jazdy pauów w Krakowie 1 500 kor., galicyjskie 
Towarzystwo chowu kom i wyścigów we Lwowie 4.000  
kor., oficerski Towarzystwo wyścigów w Odeuburgu 
9.600 kor., Towarzystwo wyścigowe w Serajewie 8.000  
kor., iuue dwa Towarzystwa 2.800 kor.

Na nagrody wyścigowe w Kottingbrunn pod VTie- 
dniem przeznaczył powyższy Klub 397.750 koron.

Trąd w W arszawie. Do szpitala św. Łaza­
rza, jak donosi Warszaw. Dniew., przywiezione uie- 
dawno z Łodzi 15-let,uiego Greka, Antoniego Knffaljas, 
z oznakami poaejrzanej ciioroby skórnej i umieszczono 
go zupełnie osobno. Badania, lekarzy wykazały, że 
Kuffaljas dotknięty jest trądem (lepra tuberosa). Chory 
urodził się w Turcji i prawdopodobnie zaraził się trą­
dem od swojego ojca, który umarł na tę chorobę. 
W ciągu ostatuicb trzech lat Kuffaljas mieszkał w Ło­
dzi i razem ze swoim starszym bratem oraz kilku to­
warzyszami trudnił się sprzedażą pantofli. Wobec tego 
generał gubernator polecił wydelegować du Łodzi dra 
W atraszewskiego, celem obejrzenia mieszkania, oraz 
oględzin lekarskich osób, które pozostawały w bezpo­
średnich stosunkach z chorym. Jakkolwiek wszystkie 
te osoby są zdrowe, jednak dla zapobieżenia rozpo­
wszechnieniu się zarazy przez używanie rzeczy chore­
go, rzeczy te spalono, a nad osobami, obcująeemi 
przedtem z chorym, ustanowiono baczny nadzór lekar­
ski. Kuffaljas będzie odesłany do Grecyi.
— —— aa ■iMimiiiiii hu— ■ w — ■— a—

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 21 b. m ’

120-00 rubli sr 
Za 100 marek . 
Zafrankówka

Kurs lwowski,
. płacą. 127-— 

58-50 
950

żądają: 128-10
58-82 

9.G0
(Banie rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 21 lutego. ' ,
Dziś notujemy za 100 kllogruniów loco Lwów. '
Pszenica gotowa 9"15 dc, 9-50. Pszenica na termina 

—'— do —‘—. Zyto gotowe 7-50 do 7‘75. Żyto na termina 
— '— do —•—. Owies obroczny stary 0'5O do G'75. Owies nowy 
— _ do —•—. Jęczmień pastewny f»‘75 do 6‘—. Jęczmień 
browarny 6'75 do 7’75. Rzepak 10"50 do 11’—. Lnianka 
— ■— do —•—. Groch pastewny G‘— do G"50. Groch 
do gotowania 7’— do 9’— Wyka 5'25 do 6'— Bobik 5'25 
do 6-— Ilreczka 7'50 do 8'25. Kukurydza stara—•— do— — 
Kukur. nowa lub na term. 5‘50 do 5 80 . Chmiel za 56 kilo G5‘— 
do 80’—. Koniczyna czerwona 45"— do 60'— Koniczyna biała 
40"— do 50"—. Koniczyna szwedzka 40‘—. do GO'— Tymotka 
17-— do 21.

Spirytus paritas Tarnopol IG"— do 16"2G, na termina 
1C75 do 17-25.

Usposobienie słabsze — wobec większej podaży ceny 
zboża obniżają się. Ceny spirytusu uległy również zniżce.

Mleczarnia krajowa w Wiedniu zostanie 
wkrótce oddanuą do użytku publiczuego. Niż. - austr. 
stowarzyszenie mleczarskie dało inicjatywę do budowy 
własnej mleczarni i ooecnie kosztem Wydziału krajo­
wego ten budynek jest już pod dachem. Urządzenie 
tecUmczne i ustawieuie maszyn powierzono znanemu 
stow. akcyjnemu „Alfa-8eparator“, a koszta tychże ro­
bót mają ukolo 50.000 zł. wj-nosić. Centralna ta mle­
czarnia będzie w czerwcu b. r. już w ruchu i przera­
biać będzie dziennie 30.000 litrów mleka. Najnowsze 
maszvuy w dziedzinie mleczarstwa będą tu pracowały, 
również będą czynione próby zamrażania mleka. W ten 
sposób mieszkańcy Wiednia będą zaopatrywani dosta­
tecznie zdrowym mlekiem, co też ma wielkie hygrani­
czne znaczenie, a również przemysł mleczarski rozwinie 
się należycie, przez co zyskają gospodarze rolni wię­
ksze pole zbytu surowycn produktów. Mmisterstwc rol­
nictwa na cele budowy mieczami przeznaczyło 40.000  
zł. subwencyi. Galicya, kraj rolniczy, powinna juz da­
wno o podobnym przedsiębiorstwie pomyśleć, a nasze 
produkta mleczne, znane ze swej wartości, znalazły­
by wtedy niezawodnie szerokie pole zbytu zagranicą.

Redaktor naczelny;
______Tadcnsy, Koiimiiwwicz.

Odpowiedzialny redaktor: 
Stan isław  Ił«ssow sk i.

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja I. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dniu 21. lutego.
Dr. L. Biliński z Wiednia. — W. hr. Dzieuuszyck. 2 j e_ 

zupola. — S. hr. Jabłonowski z Podowcow. — S. br. Hageno- 
wie z Wielkich ócz — Dr. J. Huoka z Niewistki. — Dr. W. 
Jabłoński z Krakowa. — Dr. P Górski i dyr. W . Binder z Kra­
kowa.— S. Niezabitowstki z Uherzec.— J. Balicki z Drzuzgowej 
Woli. — W. Garapich z Szyi. — P- A. Wright z Ustrzyk. — 
M. Sehmeja z Blaty.

H otel francusk i.
Lwów, pi. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(K. Proksch).

P rzy jechali nnia 21. lutego.
Hr. Czesławowie Pruszyńscy z Wołynia. — Pułkownik 

v. Poten z Czerniowiec. — E Skulski z Krakowa. — J. p;e. 
traszkiewicz z Grybowa. — Major v. Rbstei. z Mostów Wiel­
kich. — Stanisław' Chojewski z Rudy. — J- Łącki z Tarnowa — 
Zenon Suszycki z Jasia. — P. Fron z Kobiernic. — P. Zwolski 
z Krynicy. — P. Łączyuska z Zaborza — Rotrmstrz Łączynsk' 
z Radymna. — Himmeisbach i Reinhardt z Frankfurtu. — Dr 
Adam Strawiński z Husiatyna. — E. Jacobljewicz, N. Fischer, 
J. Rasenwasser, J. Stern, E. Lustig, C. Krieg, J. Schnozenberg 
z Wiednia. — P  Diakowska z Rosy i. — Br T. Horroch z War­
szawy. — P. Witoszyńska z Szczurowic. — E. Miłkowski z Gorlic.

Teatr hr. Smarbka.
We wtorek dnia 21-go lutego 1899.

1 TAłlNHATJSER
Po raz ostatni w tym sezonie, 

opera w 3 aktacu a 4 odsłonach, słowa i muzyka R 
Wagnera.

Herman Landgraf Turyngii p. Jeromin
Elżbieta, siostrzenica Landgrafa „ Arklowa
Tauuhituser „ Haudrowski
Wolfram z Escbenbaeh „ Szymański
Walter z Yogelweide „ Malawski
Biiterolf „ Paszkowski
Henryk Selireiber „ Jaroński
Reinmar z Weter „ Bogucki
Wenus * *
Młody Pasterz „ Skalska
Turyngscy hrabiowie. —  Rycerze. —  Szlachta. —  Sta­
rzy i młodzi pielgrzymi, paziowie, nimiy, syreny, na­
jady bachantki. —  Rzecz dzieje się: I akt w podzie­
miach Horseibergu. — II akt w Wartburgu. — III akt 

w dolinie w Wartburgu w początku XII. stulecia 
* „ * W partyi Wenus wystąpi pna Wanda Roszkowska. 

Początek o g. 7, koniec po 10 wieczorem.

Jako dobrą i pewną iokacyę
polecamy 

4%  Listy hipoteczne koronowe 
472%) Listy hipoteczne,
5% Listy hipoteczne premiowane,
4%  Listy Towarz. kred ziemskiego,
4Va% Listy Banku krajowego,
4%  Listy Banku krajowego,
5% Obligacye komunalne Banku kraj.
4u/o Pożyczkę krajową,
4%  Gal. Obligacye propiuaeyjue 

i wszelkie renty państwowe.
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po 

raj dokładniejszym kursie dniennym.
M a n ! o f  w y m i a n y

«. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego

Banku hipotecznego.
P R S S . r C K A Z l f

na

B e r l i n ,  L o n d y n ,  P a r y ż ,
i  inne m iejsca zagranienne

wydaje

S t t K M A  J L Ł L M E S
Dom bankowy i kantor wym iany.

Zleceń.a z prowincj i wykonujemy odwrotną pocztą 
bez doliczania prowizji.

Jonasz
D om  ban kow y i  k a n to r  w ym ian y  

Lwów, ul. Jagiellońska 8. 
kupuje I eprzeaaie wsrelkie papiery wartościowe I monety 

po najkorzystniejszych cenach.
P R O M E S Y

do ciągnienia 1 marca 1899
na

Wiedeńskie losy komunalne
po złr. 4'75 wraz ze stemplem.

Główna w ygrana 4 0 0 .0 0 0  koron w. a.
tudzież (lo ciągnienia 18 marca 1899

Losy w ystaw y mbdeuszowej
po 6 0  3t.

Główna w ygrana 1 0 0 .000  kor., 25 .0 0 0  kor.,
10 .000  ker. itd. <

Przy zamówieniu uprasza się o 20 et., na portomun. 
Zlecenia s nrowincyi wykonuje jak najrychlej, niepo- 

liczająe żadnej zgoła prowizyi.
Na losy zakupione w tym kantorze, padły w y­

grane złr. 50.000 i 5.000 złr. wa.
— ^ — ■— — ■— mmtmmmmmm

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ,,N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redalecyi, 

która też za m ą odpowiedzialności nie przyjmuje.

R a n c c la r ja  adw okacka
K A P I Y

Dr. Władysława Daisenberga
we Lwowie, przy ul. Zjblikiewicza 1. 2, I. p.

KI imieniu Komitetu balowego na rzecz Towarzystwa 
Rygorozantow, składamy firmie: „Skład dywanów 

specyalnie oryentalnychrf (ul. Karola Ludwika 1. 5, 
dom Wp. Stromengera), podziękowanie za bezpłatne 
wypożyczenie prześlicznych dywanów i makat, które 
powszechny budziły podziw'.

lmioniou. Komitetu:
Marceli Schaff Marcin Horowitz

sekretarz. prezes Towarz. rygor.

Umeblowane mieszkanie
5 - 6  pokoi z kuohnią, spiżarnią, praczkar- 
nią. z ogrodem, z calem urządzeniem jadalni 
i kuchni na żądanie ze stajnią, do w yna­
jęcia, na czas sejmu, lub dłużej, przy ulioy 

Kurkowej 14.
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P o s ł u c h a n ia .
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  i n i e d z i e l e  

nam iestn ika . — Od godz. 11. do 1. popołudnia we ś r o d y
* n i e d z i e l e  u p rezyden ta k ra j. dyr. sk a r . K orytow - 
ekiego. — Od godz. 11. do 1. popołudnia c o d z i e n n i e  
a d y rek to ra  poczt i te leg rafów  B eferow icza. — Od godz. 
11. do 12. przedpoł. c o d z i e n n i e  u d y rek to ra  kolei pań­
stw ow ych. — Od godz. 12. do 1. popal, c o d z i e n n i e  
ł  w yjątk iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p rezydynin  wyż­
szego sądu k ra jo w eg o ; w n i e d z i e l e  w yjątkow o dla 
urzędników  z prow incyi za p o p ^ e d n iem  zgłoszeniem  się . 
Od godz. 1. do 2 . popoł. c o d z i e n n i e  posłuchan ie  u m ar­
sza łka , z w yjątk iem  w to r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia  we Lwowie:
K o A e i o l y :  K atedra m e tropo lita lna  ła c . (ołtarz, przed 

którym  Jan  K azim ierz r .  1656 złożył ś luby wiekopom ne). 
Kościół 0 0 .  D om inikanów , n a  w zór kościo ła  św. P io tra  
w Rzym ie. — K ościół 0 0 .  B ernardynów  (szczątki zwłok 
bł. Jan a  z Dukli, a przed kościołom  na p lacyka obelisk
* posągiem  św iętego, w zniesiony na  pam iątkę uchronienia 
m iasta  od Tatarów ). —̂ K ościół P. Maryi Ś n ieżnej, jeden  
ze starszych  w m ieście . — K ościół 0 0 .  Jezu itów  (św. P iotra 
i Paw ła) i inDe. — K atedra gr. kat. św . Je rzeg o  w ksata lcle  
k rzyża , z ro tundą we środku , je s t  je d n ą  t  ozdób Lwowa. — 
Cerkiew  w ołoska czyli s tauropig iu lna , w nętrze w sty lu

uzantyńskim . — K atedra  a rcyb iskup ia  o rm iańska  (przy 
śy O rm iańskiej), obok cm entarz i k o lan in a  z posągiem  
w . K rzysztofa, — N. b. W szystkie kościo ły , o tw arte  tylko 
aro.

Z n ah o m ltize  gu iac ta j w ruleflele: Gmachje*
°w y, tuż przy ogrodzie m iejsk im  (sala sejm ow a pełna 

zcźb, w sali W ydziału k ra jow ego : „Unia* M atejki). — 
Katusz, na R ynku, dalej gm ach Politechn ik i, now y gm ach 
sądow y przy  u l. B atorego, N am iestnictw o, Zakład Osso­
lińskich , Dom inw alidów  przy a l . K leparow skieJ, Pałac 
arcyb iskup i, U niwersytet., Gimn. F ranciszka Józefa , K asa 
oszczędności. — W arte zw iedzenia zakłady typograficzne 
„Słow a polsk iego*, co n iedzielę  od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem  się  do A dm inistracyi.

O g r o d y  i p a r k i :  P a rk  n a  W ysokim  Zamku z kop­
cem „Unii L ubelsk iej* , usypanym  na pam iątkę EOO-tneJ 
rocznicy w iekopom nego Sejm u. — P ark  S try jsk i czyli Ki­
lińsk iego . — O gród m iejsk i (Pojeznlcki) w środku m iasta . — 
W ały H etm ańskie wzdłuż ulicy K arola Ludwika. — Wały 
G ubem atorsk ie  przed  N am iestnictw em .

W y s t a w y  i  m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y « t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y -  

s t u  k r a j o w e g o  o tw arta  codziennie w domu niegdyś 
B iesiadeckich  (przy placu Halickim). W stęp w olny w po­
n iedzia łek , czw artek  i p ią tek . W inne dnie 10 ct.

— N i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  zjednoczonego Tow a­
rzy s tw a  p rzy jac ió ł sztuk  p ięknych , przy placu św . Dacha 
. 10, T. p ię tro , o tw arta  od godziny 10. ran o  do godz. 5. 
popoł-

— I f i n z e n i n  p r z e m y s ł o w e  m i e j s k i e  o tw arte
codziennie (z w yjątk iem  poniedziałków ) od 9. rano  do 3. 
popoł- (w n iedzie lę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

— Z akład  narodow y im . O sso lińsk ich . Bi­
b lio teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  n iedziel 
i św iąt uroczystych . G abinet m onet i m edali polskich

otwarty nadto we wtorki 1 piątki tak ie  od godziny 3 do 
6 popoł.

— M u z e u m  l i n i e n i a  l ł z i e d u s z y c h t c l i  we Lwo­
wie, nlica T eatra lna  1. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  1 d o r o f c e k :  Kurs dzienny zw ykły, 
dorożka 2  konna 30 ct. — jednokonna 25 c t. — Jazd a  na 
dw orzec g łów ny, 2  konna CO c t. — 1 konna 45 ct. — Za 
w iększy  pakunek  n a  koźle 20 ct. — Jazdy  do roga tek , 
2  konna 50 ct. — 1 konna 35 c t., n a  W ysoki Zam ek i do 
cm entarzy  2  konna 40 ct. — 1 }*>nna 35 ct. —- W porze 
nocnej, k u rs  dorożek 2 konnych o 10 c t., jednokonnych 
o 5 c t. w yżej. K urs fiakra (karety  k ry te j) dw ukonnego : 
zw ykły 45 c t., na dw orzec 1 zł., do ro g a tek  60 c t., na 
W ysoki Zam ek i na cm entarze 70 c t., w nocy o 10 ct. 
w yżej.

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w edle czasu  środko w o -eu ro p e jsk ieg o  późniejszego o 3 0 m . 

od czasu lw ow skiego, w ażny od 1 październ ika  1898.
l* o  L w o w a  przychodzą :

Z K r a k o w a  posp. 5-10 ra n o , osoh. 9*05 ra n o , posp. 
1*30 w poŁ, osobowy 6*10 w iecz., posp. 8*45 w iecz., osob. 
9 1 0  w ieczór.

Z P o d w o ł o c z y a k  (na P odzam cie) oaob. 3*04 w no ­
cy , posp . 2*16 w południe, osobow y 5*00 popoł., posp ie­
szny 9-89 w ieczór.

Z O z e r n i o w l e o  osob. 6*45 rano , osob. 10*85 rano , 
posp. 1*50 w połudn., osobow y 5*40 popoł., posp. 9*45 
w ieczór. * *

Z e  S t r y j a  osob. 8*5 rano, osob. 1*40 osob. w poł 
10*80 w nocy, osob. 12*15 w nocy.

Z S o k a l a  osobow y 7*55 r a n o , OBob. 5*55 p o p o łu ­
dn iu  (ostatn i i z Bełżca).

Z T a r n o p o l a  i B r o d ó w  (na Podzam cze) osobow y, 
7*5U rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10*45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7*40ran, osob, 1*01 w p o t

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4 1 0  rano, posp. 8*35 rano , oaob. 

8*50 ran o , posp. 2*50 t w  połudn ie, osob . 6*40 popoł., posp, 
10*40 w ieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzam cza) posp. 6*15 rano, 
osob. 9*53 rano, posp . 2*08 popoł., osob. 11*27 w ieczór.

Do C z e r n i  o w ie c  posp. 6*05 rano , osob. 10*55 przed  
południem , posp. 2*40 popoł., osob. 6*80 po połud., osob. 
10*05 w ieczór.

Do S t r y j a  osob. 5*20 rano , osob. 9 1 5  przed poł.. 
osob. 3*00 po połud. osob. 7*00 w ieczór.

Do S o k a l a  osob. 9*55 przed poł., osob. 7*15 wie­
czór (pierw szy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  OBOb. 4*55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*45 rano , osob, 7*44 w ieczór.

Drobne ogłuszenia. )'
1 Kupno i sprzedaż. |
tan

po litew sku 1 kilo 
2 zi. P asztet z gę- 

siełiuw ątróbek z trudam i 2 zi. 
funt, bez rufli 1 50. Bulion po 
zl. 5, 6, 7'50 kilo. Dwór Łap- 
szyn, Brzeżany. 750

M l  a oz. k i  i O tf ie r R i  3-le- 
tu ie  i młodsze oraz klacze 

starsze, źrebne są na sp r- "‘aż 
w .T a n ło n o w ie  P- S u c h o -  
* ilaw , . .a r z ą d  d ó b r . 7 4 1
" jf a r z u a  p a s i e k i  Antoniego 
m ^  K raińskiego w Jezio rza­
nach obok Czortkowa wysyła 
miód wyDorny lipowy (patoka) 
w blaszankach 5-eio kilogr za 
ceuę zi. 3 20 w szystko franco.

757
brow arny, doskonalej 
jakości, m a na sprze­

daż M. R egenstreif w Husiaty- 
C8(;me.

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w o .

" f t o m  z ogrodem  3.000 sążni 
w ynoszącym  (niemal w 

śrOjrtueśeiu) bardzo korzystnie 
do sprzedania. B liższa wiado­
mość w kanoelary i adwokatów 
Lisiewiczow, Lwów, ni. W a­
łowa 23 (B ernardyński 3). (640

P o s z u k u j ę  p o ż j c z k .  I
t y s ią c e  na hipotekę dóbr 

emskich za dobrym procen- 
m. Zgłoszenia szybkie M. M. 
-r. Lwów. 756

s p r z e d a ż  trzy  nowe 
doskonale bndowane ka­

m ienice, róg  P iekarskiej i Sa- 
kram entek  2.

S f o l w a r k  Lisze, poczta Ga­
je  sprzedaje jab łka  dobo­

rowych gatunków , paczkam i 
5-eio klg- po 20 et, za zaliczka, 
lub za gotów kę. 731

W tw a  k a m i e n i c a  zamie- 
■ szkała blisko m iasta zaraz 

do sprzedania A iadomośei u- 
dziela pan F ryderyk  v. S tarkę, 
p i Smolki 5, drzwi 17, ofleyna 
1. piętro. 723

g S j io lw a r k  130 morg. blisko 
-**■' Lwowa pod korzystnem i 
w arunkam i do sprzedania. Pod 
„Tadeusz", biuro ogłoszeń Ploh- 
na, Lwów 760

TCTa s p r z e d a z  m a j ą t e k  
r -1  z i e m s k i  826 morgów roli, 
139 morgów łąk, 10 m irgów 
ogrodów, 1148 morgów lasów 
przew ażnie dębowych, w  wieku 
od 50—80 lat 21 morgów za­
rybionych staw ów , budynki o 
ceniono na  80.000 zi., m łyn wo­
dny o 2 kam ieniach, ta rtak  o j e ­
dnej pile, siła  wodnu. Bliższych 
w yjaśnień  udziela kancelarya 
a d  w . d r . W ło d z im ie r z a  
v r o s f ń  , k >  sro w e  L w o ­
w i e ,  ul. K raszew skiego 1. 1, 
parter, co dzień m iędzy 5 a G 
godziną z południa. Pośredni­
ctwo w ykluczone. 7 5 5 1

b) Poszukiwane.

Z M IA N A  L O K A L U
Skład P łócien K o r c z y ń sk i!
Tow arzystw a krajow ego dla 
handlu i przem ysłu w e Lwo­
wie. Z dniem 1 m arca zo­
stanie przoniesiony z ulicy 
A kadem ickiej na ul. IC ali- 
 ęjk a  1 15. 547

B W rzj u l .  k T a n c is J k a ń -  
s k l e j  l l f ,  są różno po­

m ieszkania do w ynajęcia. (753

| Posady i zajęcia. |

a) Poszuhwmie.

K jT  o n e y p ie n t  z praktyką 
sądową, adw okacka i no- 

ta ryalną poszukuje posad;, u a- 
dw okata lub notaryusza zaraz. 
A dres. K oncypieut Adm. „Sło­
wa Polskiego*. 746

l ł j l # d y  p o m o c n i k  kan- 
r tJ L  rilowy poszukuje zajęcia 
do haudlu korzennego. Zgło­
szenia W. G. p.-r. Lopatyn.

754

■" e ś o i e z y  żonaty, z egza- 
- * .ninem rządow ym  z laso- 
wości i z rachunkow ości pań 
stw ow ej, obeznany z manipu- 
lacyą dokładnie i z gospodar­
stw em  lasowem  poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod lit.'W  J. 
Admin. „Słowa Polskiego*.

758

M ło d z ie n ie c  z V. ki. gimn 
i p raktyką lasową, dobry ry ­
sow nik poszukuje zajęcia  bądź 
przy lasowośei, bądź też przy 
innym odpow iednim  fachu. L. 
A. Ś. p.-r. Lwów.

S t e lm a c n  kaw aler poszukuje 
zajęcia  w obszarach dw orskich 
z naczyniem  skarbowem. P r. 
Bielmach, Lw*ów.

O g r o d n ik  żonaty, w sile wie­
ku, praktycznie i teoretycznie 
w ykształcony, poszukuje posa­
dy zaraz lub od 1 marca. M. Ł. 
100 p.-r. Lwów.

E k o n o m , lat 36, z diuższą 
praktyką w renom ow anych go­
spodarstw ach poszukuje posady 
od i  kw ietniu. „Rolnik", p.-r. 
Lupień W ielki.

# ] N s o b a  w średnim  w ieku, 
***' posiadające dobre św ia­
dectwa, posznkuj-e posady za 
bonę albo do gospodarstw a.— 
P.-r. .,A. C." Lwów.

d k l i r j m i e  w  za rz .ą tl k a -  
^  m i e n ie e  w e  L w o w ie  
p o d  s k r o m n y m i  w a r u n ­
k a m i  Adres Metrampaż „Sło­
wo PoJskie*.

P a n n a  młoda, uzdolniona 
w kraw ieczyżnie i szyciu bia- 
lem poszukuje miejswi do ma­
łych dzieci lub do zarządu domu. 
Palona p.-r. Przem yśl.

P r z y j m u j ę  r o b o t ę  przeni- 
syw ania i intonowania do do­
mu. Wiadomość pod d. L. p.-r. 
Lwów.

Z d o ln y  m e e n a n i k  do repe- 
racyi bicykli wszystkich sy­
stemów, który  dłuższy czas 
pracow ał w Ameryce (w Chi­
cago) poszukuje zajęcia. P.-r. 
A, F. D. Stry.

b) Zaofiarowane.

jfk  p i - k u  w Chyrowie poszn- 
kuje dobrze poleconego 

m agistra  farmacyi. 7 41

W I T a n c e l a i y a  a d w o k a t a  
Ł, „ S t a n i s ł a w a
S e n  a  t z l a  iv  l l r z e ż a
n a c h  poszukuje biegłego k o n -  
c y p ie n t a .  718

Wyiłiowanis i nauka. |
P a n n a  s ukończoną VIII. ki. 
w ydziałową posiadająca pra­
k tykę nauczycielki, postukuje  
lekeyi. B. K., ul. Kochanow­
skiego 30.

U k o ń c z o n y  r e a l i s t a  a za­
razem  biegły w m atem atyce 
i geom etryi w ykreślnoj poszu­
ku je lekeyi we Lwowie. Rdward 
Gajewski, ui. Królowej Jadw igi 
i. 4.

L e k c y e  j ę /T i iń w  francu­
skiego, rosyjskiego, ang ielsk ie­
go i włoskiego, m uzyki i śp ie­
wu udziela słuchaczka wydziału 
filozoficznego. W iadomość na 
un iw ersytecie u pedela pod M. R.
‘. t u t y  n o  w a u a  n a u c z y c i e l ­
k a  udziela lekeyi fotepiauu 
tudzież akom paniuje do śpiewu 
po 4 zł. m ies Plac K rukow sk. 
7, 111, piątro, drzw i 8.

N a u c z y c ie l k a  z m a t u r ą ,  
kw alifikacją  i dłuższą praktyką 
przy szkole poszukuje lekeyi 
w e Lwowie. Adres J. W. Adm. 
„Słowa Pol.“

A k a d e m ik  zdolny m atem a­
tyk  i filolog poszukuje lekeyi 
we Lwowie Wiadomość B. W. 
„Słowo Polskie*.

U c z e ń  V I . klasy  gimn. sam 
się u trzym ujący poszukuje le- 
kcyi we Lwowie. W iadomość 
W. W. „Słowo Polskie*.
Z a  s k r o m n e  w y n a g r o d z e ­
n i e  poszukuję lekeyi języka 
francuskiego z konw ersacyą 

rosyjsk ieg o . X Z. p.-r. Lwów.

R m W  ł* w  Okocimie poszukuje urzędni-
D !  U W  d l  jŁa technicznego d la  k o n se rw a c j i 
budynków  i dozoru  n ad  w szc lk iem i rob o tam i budow ia- 
nem i. P ie rw szeń s tw o  m a ją  k an d y d ac i, o b ezn an i z m a sz y ­
nam i i ko tłam i p a row ym i. P ła c a  s to so w n ie  do um ow y 
i w  m ia rę  uży teczności. Z g ło szen ia  z p o d an iem  re f e re n c j i  
pod ad re sem  Brow ar w  Okocimie. 732

Przy pewnej wielkiej kopalni
c y jn e g ©  k i e r o w n i k a .  689

Tenże pow inien posiadać ogólne kupieckie w ykształce­
nie, zupełnie dobrze w piśmie i mowie whalać językiem  niem. 
i jednym  ze słow iańskich i nadaw ać się na  reprezentanta.

P ierw szeństw o m ają ci ubiegający się. k tó rzy  w tym 
kierunku poprzednio byli czynnym i i w ładają polskim językiem .

Oferty wraz z podaniem  w arunków  w ynagrodzenia oraz 
dotychczasow ej działalności wnosić naieży pod T . E . A5.A 
do Haasensteina «fc V ogiera, lf ien i. 889

N a u c z y c ie l k a  udzielająca 
przedm iotów szkol, do niższych 
klas, k o nw ersac ji niem ieckiej
i początków francuskiego po­
szukuje uinioszczenia. K. Z. 
p. r  Przem yślany.

■  lrz(;dnik zhaucyą  poszu- 
ku je  posady w k ra ju  lub 

zagranicą kasyera, koutrolora, 
m agazyniera, likwidatora-kn- 
syera w Tow. zaliczkow ych, 
gdzie ma kilkoieti.ią rutynę. 
Adres: „...Ski 500* p.-r Lwów.
S z w a c z k a  uzdolniona i sta 
ranna w szyciu w szelakioj bie­
lizny szuka szycia do domu. 
Ul. Jag iellońska 14, portyer 
w skaże.
P o s z n k n j ę  posady z kaucyą 
lub bez, adm inistratora, kasye- 
rc, m agazyniera, do zarządu, 
itp. P.-r. „4 565 T “ Lwów.

U r z ę d n ik  posiadający kw ali­
fikacje  do zarz. lasów." gospo­
darstw a rolnicz. i buchalteryi, 
przyjm ie ze Lwowa kontrolę 
adm inistr. i prow adzenie ksiąg 
rach. P.r. „Sekretarz* Lwów'

U r z ę d n ik  ukw al gospodarz 
lasowy, ro lny i buchalter, po­
szukuje posady sekretarza. — 
P.-r. „Wolny* gł. P- Lwów.

O s o b a  młoda poszukuje m iej­
sca do zarządu domu lub jako  
bona. Marya, Leśna 6.

L N i t . i  "

Sasi fzy te lm cy  m o g ą  otrzymać

za 2 zł. IO  ct.
z przesyłką pocztową za 2  z l  I©  ct. 

* 1 ^  t O l S I O W  d z i e l  następujących :
Dziecię Starfigo miasta, przez J. I Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) zewstępen: J. L. Popławskiego, tom 1. 
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr.

Feliksa Koneczuego (z ilustra.eyami), tom 1. 
Pam iętniki kwestarza przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2. 
Hryhor serdeczny i fcden z wielu , przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oólężenia P aryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze w stępem  Aut. Potockiego, tom 1 
Częstochowa w  obrazach nistorycznvch, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z- dustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomow 4.

A ires: „Słowo Polskie", Lwów, Chorażczyzna 1.11 
B  ♦ ■ • ♦ ■ ♦ H 4> E b E b H O S A B 4 B

Ogłoszenie sprzedaży dóbr.
P odp isany  z a rz ą d c a  m asy  k o n k u rso w ej S tu rm la u f  

e t P a ll p o d a je  do pow szech n e j w iadom ości, że  n a leż ące  
do te jż e  m asy  4/& części duh r Trójczyce o IG k im . od 
P rz e m y śla  położonych , zo s ta n ą  z w olnej ręk i sp rz e d a n e . 
O b sz a r: 4 2 8  m orgów  roli, 60  m orgów  łąk , 1 0 0  m orgów  
la su  i 2 0 0  m orgów  p a s tw isk . G orze ln ia  5 0 0  h tl. k o n ty n ­
g en tu  i 2 karczm y .

T ylko  p isem n e  o fe r ty  m ogą być uw zg lęd n io n e , 
a  w n o sić  je  n a leży  n a jd a le j do d n ia  20 m a rc a  1899 n a  
ręce  podp isanego .

W szelk ie  p o śred n ic tw o  w y k lu czo n e .
B liższych  szczegó łów  o raz  po zw o len ia  n a  o b e jrzen ie  

m a ją tk u  u d z ie li p o d p isan y  za zg ło szen iem  się .
Przemyśl, 19 lutego 1899.

Dr. Włodzimierz Błażowski,
752 adw okat k ra jow y  w Przem yślu, jako  zarządca

m asy konku rsow ej, f-Sturrufeuf et Bali*.

Obwieszczenie.
Podaje się do publiczne,, wiadomości, że Prezy- 

dyuni c. k. wyższego Sądu krajowego we Lwowie roz­
pisuje równocześnie rozprawę ofertową na oddanie 
w drodze przedsiębiorstwa budowy aresztów sądowych 
i dobudowy, jako też robót adaptacyjnych w budynku 
sądowym w Niżankowicacli.

Ogólna suma kosztorysowa wynosi okrągło io.250 
zl. a. w

Oferty wnosić należy do c k . Kierownictwa bu- 
dowy gmachu sprawiedliwości we Lwowie, przy ul. 
Batorego I. 1, najdalej do dnia 15 marca 1899 godz. 
12 w południe

Plany i kosztorysy zatwierdzone przez c. k. Mi­
nisterstwo sprawiedliwości, tudzież ogólne i szczegó­
łowe warunki budowy można przejrzeć w biurze po­
danego powyżej Kierownictwa budowy w zwykłych go­
dzinach urzędowych.

Lwów dnia 15 lutego 1899.
761 Tchorznicu,.

Ogłoszenie konkursu.
P rezydyum  M agistratu król. stuł. m.  ̂ Lwowa rozpisuje 

konkurs na  jedną  posadę adjunkta technicznego z roczną 
płacą 1.100 zł., dodatkiem na pom ieszkanie 300 zł. rocznie i 
praw em  do dwu pięcioleci po 100 zł. rocznie; ew entualnie na 
jedną  posadę asysten ta  technicznego z roczną płacą 900 z,ł.. 
dodatkiem  na  pomieszkanie 24u zł. rocznie z praw em  ao dwu 
pięcioleci po 50 zł. rocznie.

Podania należycie stemplowane z dow taam i ukończo­
nych nauk technicznych, bądź w politechnikach austryackich. 
bądź w równorzędnych ,-kłauneh zagranicznych i ze iwiade-' 
etwami z dwóch gzam inów rządow ych, tudzież z praktyki 
dotycheza iowej należy w nieść do P rezydyum  M agistratu naj‘- 
daiej H t 4 m arca b. r. o j

Kandydaci k tórzy  ukończyli w ydział budow nictw a la­
do wege będą mieli pierw szeństw o przy nadaniu tych posa^’

L w ó w , c7n ia  3  lu te g o  1 8 9 9 . 707

F a b r y k a  p i e c ó w  k a f l o w y c h

J A N A

LEWIŃSKIEGO
we Lwowie —  K anto r: ul. Kopernika nr. 18,

Kuflowe piece i kominki, kuchnie i wanny kąpie­
lowe. — Terrakota i maiolika budowlana. — Płytki 
szamotowe na posadzki. — Rury szteingutowe. — 
Nasady na kominy. — Mączka szamotowa — Glira 

ogniotrwała. 1

Gips prażony miałki i płyty gipsowe na śoianky 
poleca jako specyalnie swój fabrykat. Cement 

i inne arcynuly budowlane.

Na sprzeda* parcele pod wille i kamienice, oraz 
wille gotowe na Kastelówce we Lwowie.

fabryka dachówek maszynowych

Jana LEWIŃSKIEGO, Al. BOMASZEWICZA1 Sp.
we Lw ow ie , « l .  Jaituwsku.

K a n t o r :  u l. K o p e r n ik a  n r. 18.

Dachówki francuskie prasowane, -szwajcarskie 
ciągnięte, nowy patent, nowe patentowane dachó- 
* X, ozdobne, naturalne, dymione i smołowane. — 
Cegły .asadowe i kominowe. — Cegiełki okładzi­
nowe o różnych profilach i kolorach — Ceg'j 
do płaskich sklepień stropowych patentu Wehlera. 
Dreny od 4 - 1 6  ctm. —

Na iadanił wysyłamy cenniki franco.



„SŁOWO POd SKIE* Nr. 45. * dnia, 22. lutego i899„

POWIETRZE lasów IGLASTYCH w POKOJU
otrzymuje sie przez rozpylanie

KADZIDŁA S05M0WEG0

Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane 
własności hygieniczne. Oczyszcza i odświeża powie­

trze mieszkań w wysolim  stopniu. 
Fluszka 6 0  et., rozpylacze od 24? ct. do 3  zł.

i  G2CZURY
poleca 300

Kiełbase zatrutak k
nieszkodliwą dla zw ierząt do­

mowych.

W o l f  C z o n p
N ajstarszy  galicy jsk i skiad farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon nr. 280).

=  Rok założenia i8 4 3  =

T rw a le  ża lu z je  
i rolety drewniane

od pojedynczych aż do naje le­
gantszych — dostarcza

trwałe a tanio

J ó z e f N e n tw ic h
Braunau w Czeohach.

Poszukuje się agentów  i od­
sprzedających. 631

Pasta Pumpadour
w ynaleziona przez dr. A, 
Rixa. Środek ten  w ytw arza 
przy uz jo m  świeżą i zdrową 
cere, olśniewająco piękne 
wolną od zmarszczek płeć 
aż do najpóźniejszej sta­
rości, usuwa piegi, plamy 
w ą trjb ian e , każdą nieczy­
stość skóry. Cena ze ty- 
g ielek  zł. 1’50. D ostać mo­
żna w szędzie, Gdzib nie 
m a sk ładu, zwrócić się na­
leży  do K i x a ,  W ien, Pra- 

tersWas^o 16. (677

Pierwsza kraj. parowa fabryka 
czekolady, cukrów deserowych i 

biskwitów angielskich.

H . T R E T E R A
założona w r. 1882, przy placu 
Muryackim 1. 7. (róg ul Koper­
nika), poleca swe znakomite 
wyroby, ouznaczone złotym m ■ 
dałem na  pow szechnej w ysta­

w ie k rajow ej we Lwowie.
Va klgr. cukrów  najw yborniej­

szych m ięszanych złr. 120 
klgr. biskwitów angielskie u 

i  herbatników  zir 100
Kakao odtłuszczone, proszko­

w ane paczka 40 i 75 et. 
Czekolada w  tabliczkach po 5, 

12, 25 ct. i wyżej. 
Zamówienia z prow incyi w y­
syła się odw rotną pocztą za 

pobraniem.
Przestrzega się Szanowna Publi­
czność przed sprowadzaną tandeta 

i lichemi naśladownictwami.

J A N  I H N A T 0 W I C Z
L w ó w :  (sklepy własne! ulica Koperniica I. 3., Ha­
licką 1.11., K r  a lt  ó w : Sukiennice 1.20., C ze rn io w -  
ce :  Rynek i. 2., P r z e m y ś l :  Franciszkańska 1. 24

P a l o i s  t u t k i  E i e m o j o w s k i s g o
W?' wszędzie do nafcyfia.

| M g * * *

einzig rich n g er Z usatz  znr Kuh 
m ilch fiir kieine K inder und 

M agenleidende.

Gen.-Veri,chl.f.Oest.-Ung -L. Koea tltm.Bregi di

Z U 1 M A  F I R M Y .
Mam zaszczyt zawiadom ić P. T. Publiczność, że Pirms

i\io\i .n cumowsKi
została od 1 stycznia b. r. zm ieniona na

n o m  \  i i 4  i w o o w  s k i

U u r t o w n y  S k ł a d  H e r b a t y  S e r ę i n s z r  W  a s i l e ­
w i c z a  P E jR Ł O W I .  Lwów. Trybunalska I.

H erbata i ceny te  sam e, ja k  za B Szabłowskiego i A. -Jf- 
cnimowskiego. Cenniki na  żądanie franco. 471

Bank diii ubezpieczeń i przemysłu
Lw ów , ul. f  liorąiczyziiy 17.

(dom naftowy), gazie Słowo Polskie.
1. Udziela pożyczki wekslowe i liipo- 

teczue.
3 .  P r z y j m u j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  

i  o p r o c e n t o w u j e  j e  p o  5  p r .  o< l s t a .
3. Zastępuje w  przy jmowaniu wszelkich 

ubezpieczeń Krakowskiego Towarz. wza­
jemnych ubezpieczeń. 94

I L W O W b K I

ul. Karola Ludwika I. 3, I. p.
nad Magaz. Wn. Szayerów  (przedtem ui. Czarnieckiego 1} 

udziela wysokie zaliczki na:

1) KosztownościwszeUde?o rouza-)u’ Jakot° ziot°.srebro, bry lanty , rau ty , perły, zegai 
k i, korale itp.

2) Paniery wartościowo, 3) Mosztownośct
a to • pasy lite, karabele, antyki, broń m yśliw ską now sze­
go system u, platery, wogóh na przedm ioty CL-nne, roz­
m iarem  swym i rodzajem  do zastaw u się nadające. Pro­
cen t um iarkow any w m iarę w ysokości pożyczki coraz niszy .

Biuro otwarte od S— 1 rano i  od 3— 6 wieczór. 7739
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Ostrzeżenie!
Na liczne zapytania P. P. Konsumentów gazu od­

powiadamy, że Austryackie Towarzystwo dla 
światła żarowego (pat. Auera) odaało wyłącznie za­
stępstwo dla Lwowa Gazowni m iejskiej, która tylko 
siatki tego Towarzystwa utrzymuje na składzie. Siatki 
żarowe Auera, dostarczone przez Zakład gazowy, 
zaopatrzone są marką ochronną Towarzystwa 
Auera są do nabycia w lilii Zakładu przy ul. Aka­
demickiej 1. 26, lub też na zamówienie telefoniczne lub 
kartką Korest). dostarczone zostana P. P. Konsumentom 
bez żadnej dopłaty do domu. 759
Celem umknięcia pomyłek uprasza się wyraźnie żądać 

siatek żarowych A uera .

Zarząd Zakłada gazowego u M ie g o  we Lwowie.
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I H A X D E Ł
Płócien i bielizny

i i n a  R i e d l a
wp Lwowip

poleca n a jtan ie j w łasnego w yrobu

koszule salonowe
po zl. 1.05, 1.55, 2-—, 2.25 

i 3 '—
Koszule z przodami oikowymi 

i faldzikami (zaKJadkami) 
do zl. 2-75 i 3 '—

Koszule kolorowe,kretonowe 
i oxfertowe po zl. 2'50 
i 2-75.

Koszule nocne po zl. 1 55 
i 1-eO ozdobione na wzór 
ukraińskich po zl. 2'30, 
2-50 i 2'75.

Koszule dla chłopaków po 
zl 1-40 i 1-60 

Połkoszulki z kołnierzykami 
50 ct., bez kotn,erzy 35 ct.

K A L E S O N Y
po ct. 90. zl. 1-05, 1-15, 

1-45, 1 66, 1-80.
Kołnierze tuzm po zl. 2 40

i 2-80.
Mankiety tuzin po zł, 4’—

i 4 -8 0 .
C h u s t k i  płócienne tuzin 

( zl. 2*50.
Prawdziwe Saskie

dla pań, panów  i dzieci.

H B A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia z pzowincyi wy- 
konulą się najstaranniej. 

n a  ż ą d a n i e  s z c ze g ó ło ­
w e  c e n n ik i .  52

&     J
Z powodu żż emulowali i a domu od 1 listopad? 1898
).i..jqr. ..jsje 6. Fin;: I. Kle.oclunartt 11 1 Grieebengasse 9.

W . J ó z e f  N e u m a n n
zal ład elektrotechniczny, koncesjonowane biuro 

instalacyjne,
Mr W  iodniu, I, K rn gerstrasse  6,

a is*  założone w r. 1888 'Ła»
Zakładanie, przesyłka i sprzedaż telegrafów domowych 
i hotelowych, gromo Iwony i Ich części składowe tele 
graty pożarowe, zakładanie telołonów aparaty lekarskie, 

oświetlenie. 12
Zakładanie chwilowego oświetlenia sypialń i pokojów 
mieszkalnych, piwnic, strychów, wychodków, schodów itd.

Ssały element suchy „Bxquisit“.
Zabezpieczenia przeciw w łam aniu i kradzieżom

I t a t a l o g i  d a r m o  T e l e f o n  ł 0 . 1 7 3
_____ i2

L W O W S K A  m J A

Towarzystwa wzajemnego kredytu w Krakowie
Lwów, ginach Asekuracji krakowskiej! ul. Trzeciego 

iMaja 16. przjjmuje
W K Ł A D K I  i oprocentowuje po I 

od sta rocznie. 4.4
Do 3 . 0 0 0  koron w ypłaca b e z  w y p o w i e d z e n i a .

M

KAROL OOMICZEK
elelEtro-mechanik, dostawca ck. kolei państw. 

Zakład elektro m echaniczny
instaluje dzwonki e lektryczne, telefony, grom ochrony itp. 

1 zorowy warsztat dla naprawy rowerów  
z niklowTalnią  i piecem  do em aliow ania.

5adzcnki drzew leśnych -
z kultury lasowej, jako też: N a s io n a  d rz e w  le ­
ś n y c h  z własnej łuszczarni, poleca Z a r z ą d  o b sza- 

irik  d w o n k io g o  i io r ó w n a ,  poczta B o ^ m ia .  
N a żądanie p rzesyła  się Cenniki franco,

„Syriusz“ pół ki. tylko 
6 5  centów 

v n iezrów na­
nej dobroci kaw a arom atyczna 
ró w ra jąca  się najlepszym  ga 
tu n i om do nabycia jedynie  
w houdlu L e o n a r d a  8 o -  
l e c l t i e g o ,  we Lwowie, ulica 
B a t o r e g o  'Z. Pocztą w ysyła 
się odwrotnie i franco. 4940

Nadsr korzystne kupne
Majątku ziemskiego na Węnrzecn,

położonego
za pasmom gór K arpackich o 10 mil od Iw onicza, dwie mile 
od stacy i kolejow ej w ęgierskiej, zaw iera 920 morgów, a m ia­
nowicie 250 m orgów  starych  lasów bukowych, 200 m orgó\. 
młodych lasów (sosna i jodła), 470 morgów oraoj roli pod 
pszenicę i rzepaK, dalej zam ek o 22 ubikacyoch, w szelkie bu­

dynki mieszkalno i gospodarczo w dobrym stanie.
Czysty dochód z dzierżawy zl. 4.000 rocznic.

Lena kupna około zł, 100.000.
Dług banKowy zł. 38.000. D obry i bardzo tan i robotnik. 

Gospodarkę nabiałow ą doDrze ren tu jacą  się m ożna o wiolo 
rozszerzyć.

Buższych wiadomości udziela z w ykluczeniem  pośredui- 
ków, tylko sam ym kupującym  F .  O . Z 1 Z O  pod adresem  
H a a s e n a t e iu  «Ł Y o T ie r , W ie n  1 679

I  Gal. 3ank kredytowy *
począwszy od dnia 1. lutego 1890 Wydaje

4“j0 Asy  g n a t y  k a s o w e
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3J|3°|o Asy gnaty kasowe
z 8 dr.iowem wypowiedzeniem.

Wszystkie zaś znajdujące się w obiegu ‘V/z°/o Asygnaty kasowe 
z 9L dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od 
d. 1 maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31 stycznia 1890.

Uyrekcya.
*

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego1* we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


